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Stosunki w Bułgarji.
LWÓW 8. września-

Dragan Ganków wywołał n i e z a w o d n i e  wra 
żenie swoim manifestem do narodu bu gars le^o, 
ale wręcz przeciwne, aniżeli zamierza . s aiy  m 
irygant sądził, że wróci do Bułgar,, jako tryum 
fator i żo swoim chytrym krokiem podniesie wła
sne i stronnictwa s* a.jego szanse. Miasto tego 
wystawił na szwank swo,e własno stanowisko a 
3trojŁuis5tffu swojemu więcej zaszkodzi, aniżeli 
pomógł. Pomijająe bowiem fakt. że rząd wzbro
aił Cankowowi powrotu do kraju, składając tern 
samem dowód, że mu na przyjaźni Cankowistów 
bardzo mało zależy i o stosunku Bułgarji do 
Rosji inne ma wyobrażenie, aniżeli „wujaszek" 
Dragan — wyraża się także przeważna większość 
bułgarskiej opinji publicznej bardzo nieprzychyl- 
nie°o proklamacji Gankowa.

Prawie wszystkie pism», z półurzędowemi i 
pizyohylnemi dla rządu na czele, piętnują 
w wyrazach najostrzejszych warunkowe uznanie 
księcia Ferdynanda i obecnego stanu rzeczy 
w Bułgarji, mieszczące się w tem, że Cankow 
domaga się nietylko przywrócenia artykułu  38. 
konstytucji, ale czyni także zawisłym byt i rozwój 
Bułgarji od życzliwości Rosji. Że tego rodzaju 
żądanie podnosi wrzekomo w imię prawosławia, 
ub|ż4M[ P° prostu za śmieszne^ raz dlatego, że 
żądanie t t  poi =t_je w sprzeczności z jeg° pro
gramem dem okratycznim , ale jeszcze bardziej 
dlatego, że Ganków był swojego czasu propaga
torem idei przejścia Bułgarji do katolicyzmu i 
oświadczył gotowość zmienić wiarę, gdyby tego 
interes kraju wymagał. Nikt zatein nio wierzy 
w szczerość programu Caokowa. C haraktery sty- 
cznem jest także, że jego właściwi zwolennicy 
z wielką tylko nieśmiałością i rezerwą z<* nim 
t/ystępują i że wbrew ich życzeniom i radom 
tera* ja* ™zpoczął akcję, (idy  nadto i ze strony 
rosyjskiej doAł wyraźnie wyrzekają się Gankowa, 
ijinżna powiodlitó, Ab - r .in ^  iuf>irv -
z czarnych chm ur które od czasu prZeiłfcGL. na
legały horyzont bułgarski.

Wogóle, w przeciągu czasu stosunkowo dość 
krótkim, wiele się wyiaśniło do tego stopnia, że 
można dzisiaj powiedzieć, iż kwestja pojednania 
rosyjsko bułgarskiego ani na krok nie zbliżyła 
się ku urzeczywistnieniu. Bułgarzy, nawet naj
bardziej russofilscy, pragną pojednania z Rosją, 
ale bez warunków'. Boli ich to, że mocarstwo, 
które wrzekomo stworzyło Bułgarję, mniej ma 
• _n wpły wu mo i peKtycznaego »ni* sit
Każde' mne mocarstwo. Pochlebiają oni sobie i
łudzą się nadzieją, że Rosja wszystko puści 
<w niepamięć i ostatecznie zgodzi się z tem, by 
uznać jfcmodzielność Bułgarji w związku państw 
europejskich. Nie wolno jednak żadnemu B ułga
rowi mówić o wyjątkowych koncesjach na rzecz 
Rosji. Z drugiej jednak strony jedynie bezgrani
czny optymizm może liczyć na to, że Rosja 
zgodzi sie na uznanie księcia Ferdynanda. Wolno- 
myślni B ułgarowi’ sami się tego nie spodziewają, 
gdyż przemawia przeciw temu wszelka logika i 
wszelkie dotychczasowe doświadczenie Wobec
tego ta  sprawa wygiąda dzisiaj tak  samo, ja k
p ; d upadkiem Stambułowa

Ot? .era się natomiast perspektywa mniej 
naprężonych stosunków, skoro ze strony Bułgarji 
objawi się szczera chęć dania Rosji tego, czego 
ona ma prawo żądać. Być może, że przyjdzie do 
przewrócenia nieurzędowych stosunków takich, 
jakie utrzymuje n. p. Francja, nonsensem jest 
jodnak przypuszczać, że Rosja w niedalekim cza 
sie przyłoży ręKę do zupełnego uregulowania 
międzynarodowego położenia Bnłgarji. Przeważna 
większość nie liczy nawet na to. P ragną jedy
nie polepszenia stosunków, spodziewając się reszty 
po przysołose: Stambułów innego naturalnie jest 
zda.aia Dla i ic go ,est to jasnein, że nowy rząd 
wydać chce Bułgarję na łup Rosji. Ruasofile uda-

wają j en° uczucia dynastyczne, by tem łatwiej 
potem usunąć księcia, przyczem właśnie sam 
książę jest tyui, który najwięcej czyni, gwoli u- 
zyskania uznania Rosji. Ubolewać należy, że tego 
rodzaju oskarżsuin z konsekwencją bywają po
wtarzane zê  strony, która bądź co bądź zażywać 
musi pewnej powagi. Jeżeli nowy rząd okrzy
czany jest jako russofilski, wówczas Stambułów 
ma to przedew'szystkiem na sumieniu, który od 
pierwszej chwili z tem oskarżeniem wystąpił 
wiedząc, że zagranicą znajdzie wiarę. Jego wy
cieczki przeciw księciu przekraczają istotnie 
wszelkie granice dozwolonej krytyki. Prawda, że 
Stambułowa prowokowano, a przedewszystkiem 
tem, że jego ustąpienie przedstawiono jako przy
mierze i jako dowód siły księcia. W  rzeczywi
stości jednak Stambułów sam wymusił Ewoje u 
stąpienie, a pomylił się w rzeczywistości tylko 
co do jednego : w przypuszczeniu, że książę bez 
niego rządzić nie będzie w stanie. Nie da się za 
przeczyć, że niektóre z enunejaeyj księcia wyglą
dały na komplimenty dla Rosji i na wyrzeczenie 
się polityki Stambufowa, ale przypuszczać prze
cież się godzi, że jeżeli książę coś zrobił w celu 
zbhteuia się do Rosji, uczynił to w interesie ogól- 
no-bułgarskim. Gdyby książę uzyskał uznanie 
Rosji, kwestja bułgarska byłaby może rozwiąza
ną. Stambułów szkodzi więc najwięcej sobie swo- 

f*ją walką przeciw księciu, a biegu wypadków go 
tów nie wytrzymać.

D ivide et im pera!
— „Dziel i p an u j!“ — Pod takim  tytułem 

przynosi ostatni numer Warszawskiego Dniewnika 
korespondencję z Gzerniowiec, w której jak iś 
russkij Bukowinicc żali się na  postępowanie pa
nów i księży polskich wobec Rusinów.

„Dziel i p a ru j!“ — pisze ten służka car
ski. — Tej dewizie austrjąokięj ęoliłyi i ijMó 
r tw o w e j g a l'o y ja a y  pW>owi*. i kAięAa. b o fa iiją  
j« -tu k  ud tt,go ozasu, gdy rząd austrjaek., 
przebaczywszy (?!) im wszystkie poprzednie 
grzechy i grzeszki, pod koniec połowy bieżą 
cego wieku, zawezwał ich do udziału w zarzą
dzie Galicją z hrabią Agenorem Gołuchowskim 
na czele. 0(1 tej pory w nieszczęśliwej (1) Rusi 
halickiej rządzą polscy panowie i księża tak, 
jak  rządzili kiedyś w Królestwie Polskiem, a 
potem w Rzeczypospolitej polskiej. W  stosunku 
do  ̂ uHi'«du russkiego rządy polskich panów i 
księży odnaczały aiv tylko tem, że oni, prócz 
ucisku, wszystkie tai s’łam i i sposobami pro w a- 
dzili opolaczenie i okatoliezenie russkiego p ra
wosławnego narodu.

Aby prędzej cel ten osiągnąć, wgzystkiemi 
siłami starają się rozdzielić i powaśnić jednolity 
galicyjsko russki naród na części, na partje, na 
atomy i tym sposobem pozbawić go siły i mo
żności sprzeciwienia się zlaniu z narodem pol
skim katolickim. Dla czego to robią polscy pa
nowie i księża — wiadomo wszystkim: dla
wskrzeszenia polskiego państwa.

Ponieważ polscy panowie i księża w Galicji 
pragną wskr/.es:ć polskie państwo o d  m o r z a  
d o  m o r z a ,  to jest w granicach, w które we
szłyby i sąsiadujące z Galicją polskie i russkie 
ziemie, przeto wskrzesiciele państwa polskiego 
rozszerzają koło swojej politycznej działalności 
i na te kraje. Szczególną opieką galicyjsko- 
polskich panów i księży otoozona jest pod tym 
względem sąsiednia maleńka russka prawosławna 
Bukowina. Do końca la ; siedmdziesiąt^eh — 
jak  już zauważyliśmy — nie było tu taj ani poi 
skich, ani polonofilskich ruskich tow arjystw  ani 
polskich, ani polonołilskich ruskich jezuitów,' ani 
polskich, ani polonofilskich ruskich gazet i i. d. 
W obecnym czasie w stołeeznem mieście Buko 
winy, w Czemiowcach, znajdują się: s l e d m
polskich towarzystw, s z e ś ć  polonofilskich ru 

skich towarzystw, jezuickie kościoły, kaplice, 
klasztory, szkoły i domy wychowawcze wszy
stkich u-yznań, polskie i polonofilskie gazety 
i t. d. Na czele Polaków- i ich politycznych i 
religijnych ruskich sprzymierzeńców, tak  zw a
nych „Ukraińców“ — na Bukowinie stoi były 
warszawski rzymsko-katolicki arcybiskup ksiądz 
F e l i ń s k i .

Dzięki nieustającej działalności polskich i 
polonofilskich ruskich propagandy stów^dzięki sil
nemu moralnemu i materjalnemu poparciu miej
scowych i centralnych władz rządow-ych, prawie 
cała świecka inteligencja '.ask a  na Bukowinie 
stoi po stronie propagandystów Russey prawo
sławni duchowni albo znajdują się w obozie bu 
kowińskich Rumunów, pomagając ostatnim ruma- 
nizować naród rusko prawosławny, lub też siedzą 
cicho, nie mięszając się w sprawy rumuńskich, 
polskich i polonofilskich ruskich propagandystów 
i zupełnie nic nie robią z obawy ściągnięcia na 
siebie gniewu lub kary  ze strony osób i ster 
wpływowych. Ta bezczynność ruskiego prawo
sławnego duchowieństwa na Bukowinie datuje 
się od początku lat ośmdzidsiątyTch, a mianowicie 
od chwili, gdy galicyjsko rnscy polonofile, U kraiń
cy, wtargnąwszy na Bukowinę, wyrzucili z po 
moi-ą swoich polskich sprzymierzeńców i opie
kunów z] ruskich towarzystw w Czerniowcach 
wszystkich ruskich członków i wzięli te towa
rzystwa pod wyłączny swój zarząd.

W obec takich okoliczności nic dziwnego, że 
propagandystom udało się wnieść demoralizację 
wśród prostego prawosławnego ludu ruskiego 
i nawrócić tysiące ruskich prawosławnych w ło
ścian na unję. Obecnie liczymy na Bukowinie
22.000 ruskich unitów. Nawracanie na unję ru 
skich prawosławnych chrześcjau szczególnie 
szybko postępuje od roku 1882, kiedy do Ozer-
niowiec przybyli z G*Jkji polscy Joaoici f ruzv> 
■martwyofcwaiiĄu^ T* <*^a tS8B, g d y  K U

polskiemu w Wiedniu, stanowiącemu główną pod
porę rządu. Że wtedy propaganda unicka na B u
kowinie pójdzie szybkim krokiem i urzeczy
wistni się w ten sposób marzenie galicyjskich 
polskich panów i księży o połączeniu ruskiej 
prawosławnej Bukowiny z Rusią halicką, dawno 
już opolaczoną i okatoliczoną — o tem niema 
dwóch zdań.“

Korespondencje.

. ,,.'T ff- jgd lada  na Bukowinie za
częła wycnodzić/ gazeta Rmsfcaja Prawda, bro
niąca wiary prawosławnej i russkiej narodowości 
i tym sposobem przeszkadzająca rozszerzaniu się 
unji na Bukowinie. Ponieważ sprawę obrony 
wiary prawosławnej i narodowości ruskiej z la 
kiem samem powodzeniem prowadziła russka 
gazeta Praswieszezcnje,, którą po zamknięciu 
Russkiej Frawdy  -zaczął wydawać jej były re- 
daktor-wydawca—i ponieważ obie te gazety zna
lazły wśród ruskich prawosławnych włościan na 
Bukowinie mnóstwo zdolnych i energicznych
0 Lr mieć w wiary prawosławnej i narodowości ru  
nkiej. - -  przeto działalność rzymsko-katolickich
1 unickich propagandystów była sparaliżowana i 
ueja na Bukowinie nietylko przestała wzrastać, 
lecz przeciwnie zaczęła słabnąć, ponieważ wielu 
nawróconych na unję ruskich prawosławnych 
włościan powróciło na łono cerkwi praw o
sławnej.

W idząc, że terni środkami trudno przeiamać 
wolę prawosławnego Indu na Bukowinie i pod 
kopać sie pod jedną z jego głównych podstaw — 
tem więcej, że Rusmi żyją tutaj w bardzo do
brych stosunkach z jednowiereami Rumunami — 
wrogowie wiary prawosławnej i narodu ruskiego 
postanowili zmusić rząd austrjaeki do podziału 
bukowińskiej eparchji prawosławnej ua dwie 
częśc i: ruską i rumuńską z tem, aby n a  czele 
rumuńskiej eparchji prawosławnej pozostał 
obecny bukowiński metropolita prawosławny dr. 
Sylwester Morariu-Andrijewicz, a na czele ru 
skiej prawosławnej eparchji, aby stanął nowy 
biskup, mianowicie z liczby tych prawosławnych 
ruskich księżj. którzy idą ręk a  w ręk“ z 
Ukraińcam i i ich polskimi opiekunami.

Projekt do prawa o podznJe bukowińskiej 
eparchji prawosławnej ,1* wypraC0WaDy j jeiy 
w ministerstwie oświaty. projekt ten uzyska 
sankcją cesarza Franciszka Józefa i stanie się 
prawem za to zaręczył minister M adejski Kołu

W Y G  N A N C Y -
2  martyrologii naszej.

Przez,
J u l j u b z l  . . .  L i •J yT urozy  ru sk ieg o .

1.
Z a je c h a ło  >a,ę k ib i te k .  n j I  ,

I  w y p ro w a d z o n o  w ięźn ió w  c ^ ż k d  za l r l l , . 
k a z a m a tó w  w arow n i .  S p r a i  -a O m s k a  i

)mski *), zakończył się tragicznie.
Oficer wiodący konwój, uał znak — riJ_ 

żyli skazańcy pobrzękując kajdanam i; za nimi 
liągnęły k ibitk i — z ot . stron postępował kon- 

kozaków pieszych i konnych.
Gdy doszli do wewnętrznego mttru. waro

ni i otworzono bramę ciężką, mocno okutą, przez 
tó rą  cały przeszedł orszak.At Ź • ,CUI orszalr.

K81? nę,h ram ^ zewnętrznego muru
rzegąey warowni Jd pobIiz^  ,  D  % 
torą rozciągały się mesehodzor o «+ ,
iszczę dotychczas hord kirgi8kicb 6p^  w 0  ^ c

I pozostawiono za zobą warownię Omska 
Spisek zabranych niegdyś za sprawę oiczSpisek zabranymi m .guys za sprawę 0 ,Yzv- 

do wojska obcego zakończył się wyrokiem n. y < "J-i-OKiem
i jak i zdobyło się piekło na ziemi Jedni padli 
id pałkam i — zamordowani, drudzy skazani
i i  na deportację do katorgi dalekiej — zabaj- 
dskiej — ciągną tuż pod silną eskortą. Postę- 
lją  posępni, głucho brzęcząc kajdanami, kibitki

*) Om* k, silna fwje-dza sybirska, na samej granicy, 
za którą rozciągały się wówczas stopy wolnych hord 
kirgisl ich. Jest tu mowa o znanym spisku wojskowym 
W twmdzy, W celu wydobycia bk stamtąd z bronią

zaś wloką się z tymi, którym się jeszcze 
rany nie pogoiły po sprawie Omski^j — nie
szczęsnej.

Kozacy naganiają — śnieg pod nogami — 
skrzypi. N a prawo — n» lewo — jak  okiem 
zajrzeć, śniegi same i śniegi bez końca. Ani 
drzewa nie zoczyć, ani krzaku najm niejszego; 
wsaystko pokryte puchem śniegowym — ziemia 
sybirska w rażącej bieli.

Zrazu postępowała partja cała  w głuehem, 
posępnem milczeniu — nawet i kozacy zdawali 
się być przejęci grozą dalekiej wyprawy z wię
źniami poi tycznymi — chociaż po kilkn stacjach 
zluzuje ich nowy konwój żołn iersk i: ale te 
stacje sybirskie długie, i pora teraz ostra ;— 
zimowa.

Mimo to oficer konwojujący spieszyć każe, 
bo po ostrych mrozach zimowych nastaną 
wkrótce roztopy wiosenne, a wtedy pochód sta
nie się niemożliwym. Rozkaz jednak wyszedł 
surc*-y od komendanta twierdzy, ażeby ujść
J®>k DftiwiHP.Pl rlmiłi nnnim   i _

Buda-Peszt -5. września.
(Kon̂ rąs liygjenic-zny. — Przyjęcie miasta. — Tisza w 
Wiiclkim Warużdynin i hr. Testeties w Hodmeri<-Vasar- 
bdly. — A i i-., książę Józef. — Wyspa Małgorzaty — De- 
mtnli pani Munkacsy. — Wycieczka z Aradu Jo Lwowa).

Po raz pierwszy, m łodziutka stolica Węgrów 
gości w swoich murach tak  olbrzymią naraz li
czbę znakomitych powag naukowych. (>3my — 
najliczniejszy za wszystkich, — międzynarodowy 
kongres bigjeniczny i demograficzny, zgromadził 
przeszło dwa tysiące uczonych i mędrców z ca
łego świata — a miasto Budapeszt występuje 
wobec nich en pleine paiade z  przyjęciem iście 
królewskiem i majestatycznem. 7,aiste tydzień 
obecny — będzie miał dla państwa węgierskiego 
i dla stołecznego miasta niezawodnie historyczne 
znaczenie, bo z  szeregu kilku dziesiątek lat, po
wszedniego, choć postępowego rozwoju i życia. -  
niewątpliwie jaśniojąco odbijać będzie i na długo 
pozostanie w pamięci dla wielu i bardzo wielu, 
a dla uczestników dla nauki, dla wiedzy, dla po
żytku całej cierpiące) ludzkości, także bezowo
cnym nie pozostanie.

Fojmujemy uczucie dumy i uczucie radości z ja
kiem wita stolica Węgrów te zastępy Lczne ko
ryfeuszów wiedzy i nauki w obecnej chwili — a 
z tego. co się naszy u ocaoit przedstawia, miano
wicie z p rzy  jęcia, jaLiego goicie doznej* w  sto
licy — wnicikuwać możemy, ie  i dobra sława 
stolicy rozniesioną będzie u  wsze strony świata, 
nie bez korzyści dla węgierskiego narodu, ale 
w pierwszym rzędzie z wielką kurzyśeią dla sa
mego miasta, k tćre się rozwija, wznosi, wzrasta 
i rozrasta jak  na drożdżaeb.

J a k  powiedziałem, dobiega ty  dzień świąteczny 
do kresu. W  gościnie bawi u  m s  przeszło dwa 
tysiące obcych uczonych z kilkuset paniami i w 
mieście panuje ruch i życie takie, jakby  Buda
peszt w okamgnieniu, przeistoczył się z stolicy 
W ęgier w stolicę świata całegu Tydzień kon 
gresu, tydzień więc poważnej pracy i międzyna
rodowej narady naukowej ale przytem tydzień 
ś w i ą t e c z n e j  w ę g i e r s k i e j  zaliawy, z wy- 
roinem  piętnem charakterystyki narodowej. Na 
ulicach spotykasz różne twarze obse, poważne 
rysy, charakterystyczne i oryginalne postacie, ló- 
żnorodne kostjumy i mundury, słysząc setki 
języków, dziwacznie w uszach brzmiących. I 
ten tłum m.ądzynarodowych mędrców, ta zbita 
naraz masa różnorodnych zda się charakterów, 
temperamentów i sposobień ludzkich, po cało
dziennych posiedzeniach sekcyjnych, zabawia się 
jakby pod hotnendąj jednolicie i po w ę g  i er -  
sku ,  boć Budapeszt nie może bawić Francuzów, 
Niemców, Anglików, Włochów, Rosjan, Hiszpan, 
Turków, Polaków i wielu innych reprezentantów, 
niczem, jak  tylko w igierską operą, węgierskim 
teatrem, węgierskim piknikiem, rautem  i t. p. 
rozrywkami

W spaniałe było otwarcie kongresu przez ar 
cyksięcia K arola Ludwika w zastępstwie króla w 
salach reduty miejskiej, wspaniałem także przy- 
jęcie gości w gmachu mnzeura narodowego i w 
wielkim ogrodzie około tegoż rzęsiście elektry
cznie oświetlonym. Program rozrywek jest tak 
bogatym, że każdy może wybierać, czego tylko 
jego dusza zapragnie, lub czern oko i umysł n a 
sycić się aechce. N a liście uczestników zjazdu 
spotykam i Polaków, z W arszawy, Poznania, 
Krakowa. Lwowa, Przemyśle, Stanisławowa i

jadm  padli pod pałkami -  drugich teraz wy- 
śmierć W katorgi na * powolniejszą

Gzerniowiec. Obrady kongresu trwają dni o, 
a  dci* 9. kongres będzie przez ministra Hiero- 
nymi'ego jako prezesa, w obecności całego gabi
netu rządowego uroczyście zamknięty. Repre 
zenta ici obcych państw, miast i instytucyj byli 
na przyjęciu dworskiem i będą na przyjęciu 
przez rząd wydanem. Wszyscy zaś uezestnicy 
będą na bankiecie przez komunę wydanym.

Do kongresu^ tego jeszcze raz wrócę na 
chwilę w przyszłej^ korespondencji mojej, a teraz 
zajrzę z czytelnikiem za kotarę polityczną W ę
gier. Oto na arenie relacyjnej wystąpił w W iel
kim Warażdynie, stary w et.ran  i zasłużony mąż 
— choć nieraz kamieniami nagradzany — eks- 
minister... Koloman Tisza. Przypom ina on zupeł
nie posta. s t a r e g o  Mo o r a ,  strąconego do 
lochu, znęKanego i zmęczonego tyloletniem poli- 
tykowaniem na Węgrzech, a przecież, kiedy 
wylezie czasem z zacisza domowego i zacznie 
przemawiać do swoich wyborców, cały świat po
lityczny na W ęgrzech przysłuchuje 3ię jego sło
wom z ciekawością wielką. Przyjmowany też 
był przez nich wspaniale, wyboic.om kompli- 
menta prawił, rządową politykę kościelną po
pierał, a głównie na korzyść recepcji wyznania 
żydowskiego na W ęgrzech przem awiał; za to o 
mało, żo wyborcy rozentuzjazmowani dla swego 
posła, nie okryli laurami głowy osiwiałego dy
plomaty. Przebrzm iała ta  mowa i dziś tylko jej 
echo czasami ob’ja  się o szpalty liberalnych 
dzienników węgierskich.

W Uodmez<i-\ asarhely, jak  wiadomo, panuje 
niepokój od dawna. Agrarny socjalizm zapuścił 
między ludem swoje korzenie i jakoś sprawa 
coraz więcej niepokoić zaczęła władze miejscowe, 
a po za niemi i rząd królewski. Nowy minister 
rolnictwa hr. F e s t e t i c s  wpadł na pomysł i 
w przybranym charakterze adwokata Szeleszteja 
nieposnanj przez nikogo, zdołał zwołać posie
dzenie socjalistów w  Hodmezo-Fasarhćly, które- 
mu asystował, sam ofiarowując zebranvm jako 
pseudo adwokat swoje usługi. Serdeczny i pełen 
zaufania stosunek zapanował na posiedzeniu 
między przebranym  ministrem, a robotnikami, 
tak  serdeczny, że przywódzca robotniczej partji 
Piotr Satm ary, zwierzył wszystkie skargi, żale, 
plany i zamiary robotników na przyszłość adwo
katowi, me wiedząc wcale, że w skórze adwo
kata... był sprytny minister.

Cel naturalnie dla hrabiego osiągniętym zo
stał. Ale nieco później zdradził ktoś figla i osobę 
ministra przed mieszkańcami Hodmezo-Yasarbily 
i — hrabia musiał zaniechać na razie dalszej 
podróży pod płaszczykiem iniog,\ita. Powrócił do 
Pesztu z m aterjałem sporym i protokółem posie
dzenia, który sam prowadził.

W ielce popularny i niezmiernie kochany przez 
Węgrów areyksiążę Józef, ciężko chory leży 
w majątku swoim A 1 e s u t nieopodal Pesztu. 
Jednocześnie z wiadomość: ą o chorobie arcyksięcia 
przedostała się dc gazet tutejszych pogłoska, ja- 
Kuby areyksiążę, jako właściciel wyspy M a ł g o -  
r z a * y ,  chciał takową sprzedać i w pierwszym 
rzędzie proponuje kupno jej, m iaitu  Budapeszt. 
Wyspa, wspaniałe miejsce letnich wycieczek — 
ma kosztować dziś 3 ' , milj. złr. Trzeba wie
dzieć, że toż samo miasto Budapeszt, któremu 
proponuje dzisiaj kupno wyspy ofiarowało ją 
w swoim czasie około 1860 roku arcyksięciu 
w darze. Gdyby miasto miało wyspę dziś nabyć, 
musiałoby pret. od 3 '/, milj. rocznie co najmniej 
20 tysięcy na jej utrzymanie wydawać. Krążą 
jednak pogłoski, że komuna dokona kupna.

Ktoś wielce żartobliwy podał do gaze. wę- 
giei skich wieść o bliskiem bankructwie Munfea- 
esy ego. Obecnie pani Cecylja Munkacsy, mał
żonka mistrza, przy tej złośliwej pogłosce w Pe- 
ster-Lloydzie i powiada, że jej mąż „ p a n  d e  
M u n k a c s y "  (sic!) nie obawia się ruiny, bo 
posiada majątki ziemsKie takie, które mu byt 
świetny aż do śmie”ci zapewniają. Dzięki Bogu
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nastan ie '06'' .,^r0g'? zanim pokażą się roztopy
czynku” ^  .ĉ u8 !l poniewolna dniówka. Wypo-

nio warci tacy, co 
rowi, panu swemn -̂uż Carscy przeciw ca 
wydobycia się spiseLW°M.yW,8Zy zdradziecki do 
w katorg , -  d0  -p o i  £  «  Ma M ł
kopalni!

Kibitki po śniegu sk rzy p i* ^  ■ u 
z nudów próbowali już nawet sobie w vśn?^°T
wać. Tu i* owdzie słychać było n ieśm ir^sL ep fy  
między deportowanymi — potem coraz częściej 
odzywały się głosy polskiej m ow y; miejscami 
tylko dawał się słyszeć dźwięk gwary moskie
wskiej, a nawet i wyrazów tatarskich. Widać, 
*e w partji nie sami tylko byli Polacy. O ! bo 
P i  r -  8,PiB̂ u garnizonu Omskiego oprócz synów 
rzv • * * również i Rosjanie, Kirgizi i Tata
7 łoi W.8zy8Gy. bowiem usiłowali wyswobodzić się

służby^ carskiej jm CZe
Nie p o s ic ^ c i lo  Się: wypadł wyrok, okro- 

p y ,  T j n j / M p  y .h io *  t i i u r n ,p _

I teraz jeszcze ciągnie wraz z innymi jeden j 
z naczelników spisku, którego p0d pałkam i nie ' 
dobili, iecz wyleczonego po części w lazarecie 
osądzono na dłuższ# i straszniejszą śmierć w k a 
tordze, ażeby on uczuł dziś lepiej, karę trw a
jącą lata, lat całe dziesiątki.

Ciągnął tez on obecnie pieszo, w ciężkich 
okowach na rękach i nogach, skuty wraz z d ru 
gim, młodszym towarzyszem nieduli. Ciężko mu 
byio kroczyć teraz, stęka! * bólu pocioku, lecz 
silił się nie dać poznać młodszemu druhowi, ile 
dziś cierpi. Lecz ten ostatni mimo to oglądał się 
niespokojnie na niogo; wreszcie się odezw ał:

— Mówiłem ci. ojcze Ksawery, ażebyś sia
dał na sanie... W szak one dla tych, którzy iść 
nie zdołają pieszo. A tobie odzywają się jeszcze 
rany, niezasklepione po tych morderczych 
palkach.

— A czyliui się nie wyleżal już dość długo? 
— odezwał się tamten — W ierzaj mi, W acła
wie, choć ja  cierpię jeszcze, ale wolę iść dziś 
razem sli uty, z tobą, niż żeby mnie tam mieli 
zostawić w tym okropnym lazarecie.

— f la  ! droga to ciężka i daleka — rzekł 
Wacław — i ciągnąć trzeba wraz z żelazem, 
jednak milsza ć mi ona, niż była owa na służbie 
w warowni ■ Niżeli sołdatem carskim, raczej mi 
już być katorżnikiein carskim !

I  mnie tak  samo — dodał starszy to 
warzysz. — f )0 k t0 bjj 3ję niegdyś *,a ojczyznę, 
kto jako zołnierz walczył pod Grochowem, pod 
Ostrołęką, (en miał potem nosić szynel carski ?...

• to było nie do zniesienia!... W ierzaj mi, ile 
razy ja  jako  lekarz, przydzielony do pułku mo- 
s lews lego, oglądać musiałem biednych rek ru 
tów w k Jmisji ayeuterunkowej, zawsze przycho- 
dziło mi to ciężko, czy to był rek ru t Polak, 
czy Moskal lub Ostjak... Jam  wtedy przeklinał 
żem niegdyś uczęszczał na medycynę...

r~  F a e s d 1 !••• nie gaw arit’ 1

oficer. Więźniowie byli przymuszeni ucichnąć. 
Lecz gdy się oddalił — rzekną! znów W acław :

— Ach!., jak  tu mroźno! b rr!... jak a  tutaj 
jeszcze z im a ! Wszystko dokoła martwe . .  A tam 
u nas, co teraz będzie o tej porze ?...

— Tam w kraju naszym — rzekł starszy 
towarzysz — nastaje już wiosna... Tam teraz 
kwiecie się rozwija — pliszki i skowronki śpie
wają ..

Tymczasem zaczęło już ciemnieć powoli. 
Niedawno dopiero z południa — a tu już o t(j 
godz. ue, jak  gdyby to już było pod wieczór

Po niejakim zaś czabie k ”oczvli jakby  n a
wet po nocy, coraz spieszniej, aby sie dobić do 
stacji.

Nareszcie przyci^gnęh do ostrogu, otoczonego 
ostrokołem.

Na znak dany rozwarto bramę — straż tam 
stojąca przed ofiocrfin sprezentowała broń — 
i partja cała weszła w podwórze.

T.U ich ustawiono w szeregi. Podoiicer, m a
jący nadzór.w ostrogu, przeliczył więźniów, i kazał 
otworzyć więzienie. Opar gorący, pełen zaduchy 
buchnął ze środka. Tam całą partię wepcLauO. 
Zastali w środku już iuuąfpartję, składającą, tamże 
z pospolitych zbrodniarzy .

Gdy nowi teraz weszli obudzeni zaczęli 
mruczeć i kląć, że muszą tuż przybyłym ustąpić 
miejsca. Lecz nie pytano ich o to wcale, a który 
się nie ruszył, tego wnet kozak popchnął dalej 
— nogą, pokazując oraz miejsce do spania przy
byłemu.

Ogromna nast ła ciasno ta; zmieszano wię
źniów politycznych z pospolitymi zbrodniarzami. 
Do koła depiano teraz po ciałach leżących, i raz 
po raz odzywały się>óżne wyzwiska * odgra-
skiewskiego gateg° w te-' raie™e słowika mo-

Drzwi nast ipue zamknięto z trzaskiem — 
i podwojono straże, bo im] nie chodziło raz tyle 
o pospolitych zbrodniarzy, ile o więźniów poli
tycznych.

Ki 2 ym brakło  tu  oddechu; usnąć zaś nie 
mogli, bo nie b j ł o  r i  »  U h * , ^ c Y o ly  t

niejeden mógł położyć —-  stać raczej musiano. 
Prócz tegc nie każdy miał ochotę położyć się na 
ziemi, na której pełno było kału  i robactw a! 
pluskwy i karakony wszędzie łaziły.

T ak  pierwszą noc pizebyli więźniowie.
Kiedy już nastał ranek, i drzwi otworzono 

— świeże a mroźne zaraz zawiało powietrze. 
Jrsność z zewnątrz wcisnęła się, i wtedy dały 
się widzieć wyraźnej ohydne postaci złoczyńców 
z ogolenetni do połowy głowami, o twarzach 
zmiętych i różuemi namiętnościami napiętno
wanymi. Więźniowie nasi odetchnęli, kiedy o- 
puścili tę norę

W not zostali uszykowani, i przeliczył icn 
oficer konwojujący. Partja  zaś zbrodniarzy zo- 
Siała w ostrogu; z tymi bowiem nie było tak  
pilna

Więźniowie ruszyli dalej — konwój ten sam 
jeszcze pozostał, albowiem dla partji skazańców 
politycznych trzeba silnego konwoju, a taki me 
mógł się znajdować v ostrogu.

Dnia tego i w dniach następujących mróz 
zamiast zelżeć, podniósł się jeszcze do stopnia
0 tej porze niezwykłego. P ara  z ust wychodziła 
prostym słupem — żelaza kajdan ani się dot
knąć można było, bo skóra z palca na nim się 
czepiała. Słońce zaś świeciło tak jasno, że się 
śnieg do koła iskrzył, aż w oczach ślepło.

Teraz już starszy towarzysz W acław a mi- 
mowoli musiał dać sio wlec na san iach ; a był 
tak  osłabiony pochodem pieszym, iż go mus-ano 
nawet rozkuć. W acław zaś ciągnął teraz skuty 
z innym znowu wieźniein. A był nim mlodj re
k ru t z Litwy, syn włościanina, nie należący do 
skaąąiicpw politycznych ; lecz, jako przeznaczony 
do pułku w Jrkucku, dodany został do tej partji. 
Jako Litwin zaś i katolik nie zasługiwał na le
pszą dolę. Skowano też go, aby W acław sim  nie 
ciągną! R ekrut ów przez cały czas był posępny
1 m iiczący; stara ł się teraz W acław, by tej du
szy nieszczęśliwej a ciemnej syna chłopskiego 
dodać nieco otuchy.

^ (O ią f f o h ą
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więc, od ponaród węgierski uwolniony został 
datku  na utrzymanie MaukacBy’ego,

Dzisiaj’  dowiaduję się listownie, ze dwa 
towarzystwa śpiewackie z Aradu „K o l e s c y  
d a l k i i r "  i „ A r a d i  d a l k b r " ,  w yt.era ją  się 
korporatywnie w drugiej połowie tego miesiąca 
do Lwowa, celem zwidzenia wystawy 1 zapozna- 

'Echem* i „Lutnią." ]vbóg.m a się z „1

Dlaczego odwołano maoowry carskio.
Z Petersburga donoszą: Przyczyną całkowi

tego odwołania wielkich manewrów pod Smoleń 
skiem ma być niełaska, w jak ą  popadła arm ja 
rosyjska, w ogóle słynna dotąd z suboidynacji 
i dyscypliny. Ale i w tern państwie coś się po
psuć musiało, skoro w czasie obozowania gwardji 
pud Krasnem Siołem zaszło k ilka wypadków, 
więcej niż przykrych W tajemniczeni twierdzą, 
że było ich cztery. Ręczyć zi iuh dość nie mo 
gę, ale za najmniejsze szczegóły pon żej opisa
nego zaręczam. Działo się tó w dniu 14. b. m. 
s. st., a więc przed tygodniem, w kancel&rji 
szwadronu żandarmów polowych w Krasnem 
Siole.

Dnia tego sztabs-rotmistrz Bruini zawezwał 
wachmistrza do kancelarji i czynił mu za coś 
wymówki, na które wacLm strz odpowiadał dość 
niegrzecznie. Na zrobioną ma uwagę nie myślał 
bynajmniej uciszyć się, na co Bruini zagioził 
mu przedstawieniem, raportu do władzy wyższej 
i usiadł przy stole, ażeby raport ten napisać. 
W achm istrz wówczas wyszedł z kancelarji i nie
bawem powrócił z rewolwerem w ręku, z k tó 
rego do siedzącego Bruniego dwa razy wystrzelił. 
D ruga kula ugodziła nieszczęśliwą oiiarę mordu 
w samo serce-

W achmistrz niezwłocznie opuścił kancelarję 
i przed jej oknami, w oczach żołnierzy, otacza
jących koszary, pozbawił się życfia W ypadek 
ten nader przygnębiające sprawił wrażenie u 
dworu, a  że nie był podobno jedynym, wywołał 
przeto obawy, niepozbawione zresztą podstaw. 
W szak kiedyś, a nie tak znów dawno, gwardja 
wyniosła na tron Katarzynę II., a później taż 
sama gw ardja na placu przed pałacem  zimowym 
wypowiedziała posłuszeństwo Mikołajów i I. W hi- 
storji dynastji domu Romanowów takie rzeczy 
zapisane zo tały  dość wyraźnemi zgłoskami, aże
by można je  było zapominać.

Jak  wszystko w Rosji, co nie przyczynia 
chwały rządowi, tak  i ten wypadek pokryły zo
stał milczeniem, a gazetom surowo wzbroniono 
nawet o nim wspominać. Nieszczęśliwą ofiarę 
pochowano, jako „zm arłą nagle“, ja k  opiewają 
nekrologi. Pomimo to jednak  dzisiai już fakt 
ten nie jest tajemnicą dla nikogo, . ogłoszony, 
czy nie, w jednakim  stopom sieje wśród wojska 
detnoraPzację.

h
W p wilonie przem ysłow ym

Na przemowy powitalne ks. Adama S a p  ? by

z Okna, 
lwowskiej

1 dra S a w c z a k a ,  wygłoszone w pawilonie 
przemysłu, a podano już przez naa we wczorąj- 
szem popołudniowem wydaniu, odpowiedział 
cesarz w następujących słowach :

Przejmuje mię to szczerą radością, iż m«g j 
odwidzić teu k ra j przy sposobności, która naj
lepsze siły w sijs tk ich  stanów zjednoczyła w uł. 
łowaniu, by złożyć piękny i pouczający dowód 
zdolności do działania i pracowitości.

Serce moje dozna błogiego uczucia, gdy śle
dzić będę postępy, jakie kraj poczyni! na naj 
ważniej zyeh polach pracy cywilizacyjnej; z naj
gorętsze® przejęciem będę się cieszył rezultatami, 
które kraj dotychczas już zdobył.

Oby kraj ten na drodze zgodnej i poważnej 
pracy wzniósł się na taką wyżynę duchowego i 
ekononomicznego rozwoju, do której dążj ć i którą 
Zająć ma pr»wo w pełnej mitrze, dzięki n a tu 
ralnym źródłom dobrobytu, i dzięki wrodzonym 
przymiotom charakteru narodowego. Z uczuciem 
radości, jak ą  sprawia używanie tego. co juz osią
gnięto, niechże się łączy także usiłowanie osią
gnięcia t 'g o , co pilnością i wytrwałością osiągnię- 
tem jeszcze być m oże: Moje najlepsze życzenia
będą zawsze towarzyszyły każdemu dalszemu 
rozwujywi i każdemu dalszemu postępowi na polu 
umysłowych 1 ekonomicznych intere.ów

Skończywszy przemowę, zszedł cesarz z 
podwyższenia i w towarzystwie prezesa wystawy 
ks. Adama S a p i e h y ,  dyrektora M a r c h w i  
c k i e g o ,  hr. St. B a d  en  i e g o  i innych członków 
dyrekcji tudzież dostojników, rozpoczął zaraz 
zwidzanie pawil mu przemysłowego. A zwidzał 
go bardzo szczegółowo i z widocznem zajęciem, 
zatrzymując się przy godniejszych uwagi przed
miotach wystawowych i nie szczędząc pochle
bnych 3łów wystawcom. To też nic dziwnego, 
te  zwidzanie tego pawilonu zajęło o wiele więcej 
ozasu, aniżeli na to w program u wyznaczono.

Oto spis wybitniejszych wystawców, których 
okazy zatrzym ały przy sobie na dłuższą chwilę 
dostojnego gościa i zdobyły sobie jego uznan ie :

Górecki z Krakowa — bram a zelazna, prze
znaczona do kościoła na Skałce w K rakow ie; 
Jan  Tkacz i syn, Lwów — wyroby tapii ersk-e, 
Leon Węglowski, Lwów — meble, w szczeg. roz
kładany fotel; F r. Schmerla, w eterynarz woisk. 
Lwów — podkowy; Cirin, Lwów — m eble; 
tego wystawcę zapyta ł cesarz, czy odbył jakie 
stadia fachowe, na co p. Oirm odpowiedz ał, że 
ukończył instytut technoiogiczny we Wiedniu. — 
Dłużej zatrzym ał s.ę m onarcha przy wystrwie 
fabryki stolarskiej b raci W czełaków, którzy obaj, 
Franciszek i Józef, zostali mu na miejscu przed 
stawieni. Tutaj zwrócił cesarz między innerni u- 
wagę na plafon i zapytał, czy to się także  ̂t r- 
brycznie wyrabia. — Po otrzymaniu^ potwier
dzającej odpowiedzi, wypytywał dalej o fabry
kację parkietów. Odchodząc, wyraził pp. Wcze- 
akom swoje zadowolenie i nazwał wystawę ich 
bardzo ładną.

Dalej zwróciły uwagę cesarza nactępujące 
iirmy : M atjaszek, Lwów — wyropj stolarskie:
Spółka stolarska we Lwowie — meble; fabryka 
papieru w Czeilanach, p. Kolischera, z którym 
cesarz rozmawiał chwilę, chwaląc wyroby i wy
pytując o rozwój fabryki ; fabr. papieru Z. V. ei- 
asera z Sassowa, z którym także cesarz rozmawiał 
i pochlebnie wyraził się o produkcji tej p ap ie rn i; 
F ijałkow ski — papier; Beri Sekler P P e r ! 
mapy Galicji, przy których objaśnień udzielał

biona przez p. Januszewskiego; huta szkła 
w Żółkwi; Lewicki, Lwów jiorcolana; Franz, 
Lwów, fabryka gipsu, której okazy widocznie 
żywiej cesarza zainteresowały, bo dłużej przy 
nich się zatrzymał i o szczegóły fabrykacji wy 
pyty w id; Lewiński, Lwów — dachów ki; toż 
samo Gumiński, Zalesie; okazy brunatnego wę
gla, przy których objaśnień udzielał prof. Leon 
Syrcczyński.

W dziale rym arstw a i powozów zwróciły 
uwagę cesarza wyroby Bergera, Stromengera i 
Michalskiego ze Lwowa. Przyglądał się im bar
dzo szczegółowo, chwaląc rozwój naszego prze
mysłu w tym kierunku.

Bardzo podobały się cesarzowi modele mo
stów na Wiśle, tudzież model przyszłej kliniki 
lwowskiej. Przy wystawie SeyfartLa i Dydyń- 
skiego zwrócił dostojny gość uwagę na piękny, 
olbrzymich rozmiarów obraz M atki Boskiej Czę
stochowskiej.

Dalej pochlebne uznanie cesarza u*/bkały 
wyroby meblarskie Sławińskiego i Iglic kie j;o z 
Krakowa, P rugara i feyna ze Lwowa, Gotclieba 
z Jasła, Stan. Cholewy z Przemyśla, M. Czer
niawskiego ze Lwowa, tapiceiskie rriianm  i 
W alslebena ze Lwowa, majoliki Kazimierza Le 
wickiee o ze Lwowa, meble Rogowskiego z P rze
myśla, wyroby tapicerskie Zipsera z Biały, J ó 
zefa Orłowskiego ze Lwowa, ślusarskie J *.na 
D aschka ze Lwowa, optyczno-chirurgiczne J Ira- 
siona ze Lwowa, ozdobne ślusarskie Jana Z a
jączkowskiego z Krakowa, jubilerskie mtize- 
lecfciego i Jarzyny ze Lwowa, złotnicze (ko
ścielnej Jan a  Seipa z Krakowa, A leksan i-a  
Piecha ze Sanoka, olbrzymi świecznik z p ra 
cowni ślusarskiej W ojciecha Kosiby ze Lwowa.

Dłuższy czas poświęcił cesarz wystawie b a 
zaru krajowego, w której objaśnień udzielał dr. 
Zgoerki. Tutaj zwróciły uwagę w yroby; fabryki 
sukna Zajączka w Kętacb, kraj. Towarzystwa 
„Prządka" w Krośnie, G runspana w Andrycho 
wie (wyroby tkackie).

Pochlebnie wyraził się monarcha o forte
pianach Sidorowicza i F r  Woronieckiego, a nad 
zwyczajnie podobały mu się kilimy 
tudzież ozdobne wyroby stolarskie 
szkoły przemysłowej. ,

Dalej zwróciły uwagę army ' , krawiecka 
Fr. Kordysa we Lwowie ; Sabiny 1 eodorowicz, 
Lwów — ^sztuczne kwiatyj; . H enryka Meble z 
B iały — "sukna; towarzystwa tkaczy w Koftfey- 
nie ; Edw arda Zipsera i Syna z B ia ły ; Rayskiego 
z Paryża, hafty artystycznej- Romana^ Drohojo- 
wskiego z Krukienio — mączki chemiczne ; J. 
Zuckera w Lwowie — fabryka konserw, Bacze- 
wskiego wódki; izdebnickie likiery; Tadeusza 
Fedorowicza z Klebanówki kilim y; Krzystofo- 
wicza ze Lwowa dywany.

Tutaj spotkał cesarz młodziutkiego ikrzypka 
Hubermana, a poznawszy go, przemówił 
malca k ilka łaskaw ych słów, zaznaczając 
miał już sposobność słyszeć go.

Następnie zatrzym ał się cesarz dłużej przy 
wystawie mtyna parowego Brunickiego i Spółki 
i rozmawiał chwilę z p. Ldwardcm  M aijno- 
wskim współwłaścicielem młyna. W  rozmowie 
te j powiedział cesarz między innemi, iż cieszy 
się, że mlewo dla wojska w tak dobrych znaj
duje się rękach.

Dalej zatrzym ał się cesarz przy wystawach 
Jakóba Sprechera i 3półki ^— spirytus; młynu 
w Mostach wielkich; rafinerji spirytusu F riiukla 
y, Białej; fabryki parowej M atznera i Josefstadia 
w W ieliczce; wyrobów mydlarskich Bla»sa, F rie
dricha. Ilainbacha i Schubutha

Przy wyotawie tow. powroźmczego w R ady
mnie oczekiwał cesaizr założycirl tego tuwarzy 
stwa poseł do rady państwa ks. Pastor, z którym 
też cesarz chwilę rozmawiał,'chwaląc pożyteczność 
tego towarzystwa i piękność jego wyrobów.

Dalfcj wyraził się cesarz pochlebnie o futrach- 
Czapczyńskiego ze Lwowa i o w ydaw ach Szayera 

4 M iillera-ze Lwowa
Opuszczając pawilon, zapewnił

jeszcze, iż raduje u 
galicyiskiego, tak  widoczny na wystawie.

Dalsze z idzanie w ys ta w y.
Przed pawilonem przemysłowym zgromadzona 

tłumnie publiczność powitała cesarza ponownemi 
entuzjastycznemi okrzykami. Wśród szpaleru, 
utworzonego przez obywatelską straż, przeszed 
cesarz obok basenu, r.a poprzek głównej anemie, 
ku pałacowi sztuki. Przed basenem zobaczy* ce
sarz p an ie : księżnę Romauową S a n g u c z k o -

i hr T h u n’uw ą, żonę namiestnika Czech,

do
iż

pił na podwyższenie, pi-zjgotowane dla kompo
zytora, j). St. Niewiadomski dał znak batutą 
1 za chwilę rozległy się wspaniałe dźwięki kan 
taty , potężnej siłą, pięknej zarówno kompozycją, 
jak  znakomitem wykonaniem. Zaledwie p rz e 
brzmiało kilka tonów, gdy otwarły się chzwi 
od balkonu namiestnictwa na którym pojawił 
się cesarz w mundurze pułkownika w kawalerji 
w towarzystwie arc- Leopolda Salwatora. Po
mimo iż, balkon ten nie był wcale oś wietlony, pu 
bliczność poznała monarchę i powitała go przeciągłe- 
mi okrzykami Cesarz odpowiedział na to powitanie 
pozdrowieniem wojskowe® poczem z widocznem 
zadowoleniem przysłuchiwał się obu kantatom, 
to jest polskiej p N i e w i a d o m s k i e g o  i ru
skiej p. W a c h n i a n i n a ,  odśpiewanej również 
pod osobiste® kierownictwem kompozytura.

Po ukończeniu kantaty ruskiej, śpiewacy 
przeszli wszyscy przed gmach namiestnictwa j 
tam  utworzyli szpaler, m uzyka ustawiła się pod 
świetlną bramą u wyjścia z ul. Sobieskiego, a 
równocześnie od strony ulicy Kurkowej wyru
szył korowód z pochodniami. Czarowny zaiste 
przedstawiały widok te setki różnobarwnych 
lampionów, a za niemi tysiące migoczących świa 
tełek pochodnio wy cb. Na czele korowodu szli 
członkowie rady miejskiej z lampionami niebie- 
skawemi w ręku. Przyszedłszy przed gmach na
miestnictwa, rada przystanęła i rozwinęła łań 
cuch, a korowód tymczasem dalej się posuwał. 
Gdy czoło pochodu stanęło przed balkonem n a
miestnictwa, równocześnie od strony ul Czarne
ckiego wyruszył** druga kolumna tysiącznych 
światełek i rozpoczęła pochód w przeciwną 
stronę. Naturalnie, że z tego spotkania dwóch 
kolumn powstały rozm ite ruchome ftgury, k tó 
rych opisywać byłoby nawet trudno.

Oryginainy ten, a czarowny widok trw ał 
około pół godziny, a w ciągu tego czasu publi
czność wznosiła

a
a w 

ustawicznie okrzyki na cześć

balko-cesarza. . .
Przed godziną 9. cofnął się cesarz z 

n u a zaraz potem rozprószyły się ruchome świa
tełka w dwie przeciwne -trony.

Godzi się nadmienić, że i tu taj porządek 
ani na chwilę nie zo3tał zakłócony.

kilku
strony

cesarz raz 
bardzo rozwój przemysłu 

na

w ą zatrzymawszy się przy 
każdą z tych pań słów

rektor Skib ińsk i; plastyczna mapa Galieji, zro-

powitał je uprzejmie 
nich chwilę, zamienił 
kilka.

Następnie wszedł do pałacu szt k 1 w P-- ; 
szło półgodzinnej przechadzce zwidził wszystkie
tegoż oddziały.

0  godzinie odjechał cesarz d* miasta,
odprov/adzony do bramy gromkiemi okrzykami
pabliczności.

Zwidzanie paw ilonów: Matejki, m. Lwowa
i okocimskiego, przeznaczone jeszcze n l  dzień 
wczorajszy, lis. Draku czasu musiano odłożyć do 
dzisiaj.

Dodać jeszcze musimy, że na plaeu w ysta
wy, tak  samo, ja k  w mieście, panował przez 
i ały czas pobytu cesarza wzorowy porządek. 
Straż pełnił korpus oehotmczych strażaków ognio
wych. tudzież oddziały obywatelskiej .straży w y
stawowej pod naczelną wodzą p radcy jVJisin 
s k  ego.

Obiad dw orski.
W czoraj o godz. 6 . min 30 odbył sit; obiad 

dworski, na który otrzymało około 40 osób za
proszenie. P rzy obiedzie siedział obok cesarza 
z prawej strony arcyks. Ludwik Salwator, z le
wej strony minister rumuński Lehovary. Dalej 
siedzieli ministrowie, nam iestnik, m arszałek k ra 
jowy ks. Sanguszko, Chamiec i inni 

Kantata i korow ód.
Wieczorem, pomimo chłodu i roszącego co 

chwilę kapuśniaczaa, zebrały się przed rezyden
cją ceaarską kJkudziesięciotysięczne tłumy pu
bliczności, które prócz chęci ujrzenia cesarza 
sprowadziło tam pragnienie usłyszenia zapowie 
dzianej kan taty  i przyjrzenia się korowodowi 
z pochodniami. Cały obszerny kw adrat przed 
namiestnictwem, dzięki straży oby wat s*iej, był 
zupełnie opróżniony i dokoła łańcuchem  straży 
zam knięty. W  środku tego kw adratu, naprzeciw 
głównego balkonu stanęła m uzyka 2 +. pp., 

i a obok niej poczęli się gromadzić śpiewacy, 
których liczba duszła do 320 głosów.

Z uderzeniem godziny S-mej wieczór v. stą-

liuminacja.
Jeśli komu wydał się kiedy niezrozumiałym 

frazes o „morzu świateł," to wczoraj wieczorom 
przechadzając się po ulicach naszego miasta, 
mógł ujrzeć, co to ma oznaczać.

Zaledwie zmrok zapadł, zabłysnęły wszy
stkie okna powodzią jasności, k tóra obfitą strugą 
wypadała z -dich na ulicę, noc w dzien zamie
niając.

Równocześnie, kto żyw, wybiegał z domu, 
aby zmieszać się z tłumem przechodniów, popłynąć, 
jako kropla tf j fali, co wzmagała się z każi ą 
chwilą, zalewajac n.emal każdy wolny kącik ul:c 
i placów, blisko centrum położonych.

Główne zainteresowanie skupiało się oczywi- 
wiście w około gmachu namiestnictwa, w którem 
gość dostojny obrał sobie rezydencję na czas po- 
>ytu we Lwowie. Wzrok oślepiały tu migotliwe 

blaski płonących festonów, złączonych z orłem 
cesarskim — co wszystko oświetlone było gazem, 
bardzo efektownie zastosowanym

O korowodzie, który niezrównanego dostar
czył wrażenia tłumom, wciśniętym w ciasną prze 
strzeń gubernatorskich szkarpów, znajdą czytel
nicy osobno

Nas zajmuje w tej chwili wyłącznie illumi- 
nacja. W ypadła ona w oałem tegu słowa zna
czeniu wspaniale. Ogół mieszkańców wziął w 
niej tak  żywy udział, iż nigdzie nie dostrzegli 
śmy ani jednego okienka, które choćby 
płomykami nie przyczyniło się ze swej 
do wspaniałego widowiska

Erym wiodły oczywiście instytucje publi
czne. B ank hipoteczny rozwinął ów cały dystyn
gowany przepych, który olśniewa nietylko boga
ctwem, lecz i dobrym smakiem. Pierwszorzędne 
nasze zakiady finansowe emulowały ze sobą 
wc - oraj.

Zdążając cd placu Marjackiego głównym 
pasażem dalej k a  ulicy Karola Lud wika, upajały 
wzrok swój tłumy zw arte przepyszną świetlaną 
szatą, jak ą  przywdziało Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, a w niewielkiej od niego odległości 
przyćmiewała, jak zwykle, całe swe otoczenie 
niesłychaneir bogactwem światła elektrycznego, 
gal. Kasa oszczędności. Monogram monarchy, 
zdobiący tę monumentalną budowę, można śmiało 
nazwać arcydziełem illuminacyjnem. Niemniej 
świetnie wypadło oświetlenie Banku galicyjskie
go przyczem — podobnie, jak  w Banku hipote
cznym — bogate dekoracje niemało podnosiły 
efekt całości.

O najpiękniejszej jednak ezęśei wczorajszej 
iluminacji nie wspomnieliśmy dotąd, zachowując 
ją  roztropnie na koniec. Strój czarowny, jak i 
przywdziała wczorajszego wieczora wieża ra tu  
szowa, niezbyt nęcąca oko przy 
przypominał zasłyszane 
z Tysiąca i jednej nocy“. Trzebaby niepośle 
du ieg) stylisty, by w słowach, materjale, z na 
tury bezbarwnym i bezpromiennym, zamknąć 
zdołał urok tego zjawiska, co jakby  misterna 
koronka blasków, ujęta w piękny, prostolinijny 
deseń, zarysowywała się na ciem mm _tL nocy.

Sprawozdanie nasze w najgłówniejszych na
wet jeszcze punktach nie wyczerpane,

Szlachetną dystynkcją, me goniącą Za na 
zwyczajnymi efektami, odznaczało się oświetlenie 
emaohu sejmowego i gmachów rządowych. ° 
ściołów, dominikański zaznaczył się obfitą garstką 
promieni wśród mroków.

Mnóstwo ślicznych

oko przy dnia świetle, 
w dzieciństwie dziwa

szcze gótów dodały ze
swej "strony Insty tucje o s o b y  pry watne. W  ryn- 
ku, rzęsibtem, jak  zwykle, oświetleniem jaśniała
kamienica, w której ongi m! iszkał Jan  III., da 
lej kamienica Andnolego z uwagi godnym tran 
sparentem, sięgającym, o ile się domyślamy, 
czasu pierwszego pobytu F ranciszka Józefa we 
Lwowie, kamienica Baczewskich i inne. W  ul. 
Trybunalskiej zatrzymywano się gromadnie przed 
oknami restauracji N. Toepfcra, g izic JT!,rce. 
pięknie ugrupowanej zieleni jaśniały ^y .
sarza i Jego małżonki. Piękny transp* 
stawili 0 0 .  Jezuici, a rpnWBr?,y 8^B p ało  także 
knych przy pl. św. Ducha. “ iej^ arj»okim ścią 
gruszek w popiele. L a P „w aeę hotele Żorża, 
gały na siebie gł£!m ‘£lepv Pilarskiego i Szko- 
europejski i irancusKą Kiselkow8ki% itd. Równie
S n i ’e ° B O ^ r “ ;ę właściciele domów przy ulicy 
K arola L u d ” , z gustem udekorowanych i hoj

nie obsypanych światłem. Przepychem jaśniała ! 
oczywiście ul. Trzecieg) Maja, gdzie hautc voUc ! 
naszego miasta postarała się o to, nie szczędząc j 
kosztów, by jak  najświetniej sprostać zadaniu.

Nie potrzebujemy dodawać, że sprawozda
nie nasze, kreślone na kolanie, nie ma pretensji 
do dokładności. M aterjału zbyt wiele dostarczyła 
wczorajsza iluminacja, by go można było wy
czerpać w ram ach tej zwięzłej relacji.

Dość zaznaczyć raz jesźcze że całe miasto 
jaśniało powodzią świateł, która nawet najdal
szych nie ominęła zaułków.

Przejazd ulicami m iista.
O ogodzinie 9 -tej udał się cesarz na raut 

do pałacu książąt Sapiehów, a przy tej sposobno
ści przyjrzał się iuluminacji miasta. W itany 
wizędzie przez publiczność gromkiemi okrzy
kami, przejeżdżał cesarz przez następujące ulice 
i place:

Czarnieckiego, przez plac Bernardyński, Ha 
licki, M arjacki, ulicą Teatralną przez plac K api
tulny, naokoło Rynku, napowrót przez plac 
Kapitulny, ulicą Kilińskiego, przez W ały H et
mańskie,- ulicą Jagiellońską, Trzeciego Maja, 
Słowackiego i Kopernika do pałacu ks. Sa
piehy.

W ieczór u ks. Sapiehów
Wczoraj — w pierwszym dniu pobytu monar 

chy w naszym grodzie — odbyło się wspaniałe 
przyjęcie w pałacu księstwa Adamów Sapmhów. 
Już przed godziną 9. wieczór zaczęły się zapeł
niać obszerne apartam enty pałacu zaproszonymi 
gośćmi, wśród których zauważyliśmy bawiących 
we Lwowie ministrów, delegata rządu rumuń 
skiego, ministra Lahovary’ego, wielu posłów sej
mowych i do rady państwa, dostojników ducho
wnych, cywilnych i wojskowych, reprezentantów 
rad powiatowych, burmistrzów wielu miast gali
cyjskich, przedstawiciele prasy zagranicznej i 
miejscowej etc.

Panie w pięknych i gustownych toaletach za
jęły  środek pierwszej sali, panowie przeważnie 
w strojach narodowych zajęli miejsca w przyle 
głych apartam entach i uroczej werandzie. Przy 
bywających gnści witał w westybulu książę P a 
weł Sapieha w mundurze porucznika ułanów, 
w sali zaś książę Adam w otoczeniu rodziny.

O g. 9 . m 2 0  ozwały się dźwięki hymn i po 
przedzouy przez arcyks. Salwatora wszedł do 
westybalu cesarz. Tu powitali go księstwo. Cesarz 
rozmawiał najpierw z k„. Sapieohą, później 
z księżną Adamową, z księżną Pawłową, księża., 
W ładysławową, z ks. Czartoryską i ks. Roma- 
nową Sanguszkową. N stępnie wszedł do salonu 
i rozmawiał z wielu obecnymi. Wśród tych za 
szczycił dłngą rozmową p. Józefa Kościelskiego, 
znanego parlam entarzystę berlińskiego Koła 
polskiego. Cesarz rozmawiał z nim z widocznem 
zajęciom.

W ciągu tego czasu roznoszono w przyległych 
apartam entach lody i ciastka, a muzyka .10. pp 
grała, jak zwykle, koncertowo. Oto p rogram : 
Roli, polonez wystawowy. Mozart, uw ertura do 
opery „D onJuań.“ Strauss, wal o „Herbstroseu “
G ounod, faLtazja z opery „Haracz z Zam orj “ 
Zeller, „Sei nieht bós’ ! pieśń z operetki „Der 
Obersteiger.“ Tymolski, mazury „Z pod ciemnej 
gwiazdy." Vcrdi, introdukcja i pi“śń ? opery „La 
T ravn iti.“ Roli, „Souvenir d ’A bbazja“ fantazja 
Komzak w ab  „Fdeles W ien.“ Offenbach, Grand 
finale z opery „Opowieści Hoffmanna."

O godzinie 10  tej cesarz opuścił salony księ 
■twa, ż gnany hymnem. Odjazd nastąpił w tym 
samym porządku t j. powóz poprzedzały po
jazdy pp. Michalskiego, i Getritza a bezpośrednio 
p. p rezydm ta Mochnackiego 
trwała jeszcze dłużej, gdyż

G łosy prasy o podróży cesarskiej
F udajemy dalsze głosy prasy wiedeńskiej 

o odwidzinach cesarza w G alicji:
Fremdenblait podnosi, że pogodzenie pań

stwa z żywiołem polskim było jedną z tych 
wielkich idei, któremi cesarz był przejęty od 
pierwszego zarania ery konstytucyjnej. W  za
mian za rozległą aut nomję udzieloną Polakom, 
nie żądała korona nic, prócz tego, aby się ści 
śle zespolili z państwem i z jego konstytucją. 
Nadzieje, jakit w tej mierze pokładała korona 
w Polakach, ziściły się. Polacy stoją dziś ramię 
do ramienia z oboma stronnictwami dzierżącemi 
wysoko sztandar patrjotyzmu austijackiego, a 
przez porozumienie się z Rusinami odpowiedzieli 
interesom państwa i uczuciom monarchy Dziś 
ludność wita monarchę z nieopisany m zapałem.

Frease konstatuje, iż polscy posłowie z du 
mą mogą się nazwać stronnictwem państwowem 
Tak samo jak  galicyjska wystawa krajowa 
przedstawia obraz żywotności wszysikicli poko
jowych, produktywnych sił krajowych, tak  samo 
stoją reprezentanci Galicji wic-rn e przy polityce 
paf siwowej, dążącej do zjednoczenia wszystkich 
patrjotycznych i umiarkowanych żywiołów w pań 
stwie, celem zgodnej pracy nad p o d n i e s i e n i e m  

wspólnego dobra. ............  , _ łe  podróż

w

Zabawa nksięcia 
do 11. wieczorem.

Neucs
cesarza nic ma związku 
a jest tylko solennsm
Uych znaczenia m a n t f e ^ y i
b y ł

mieszkaniec Galicji, bogacz czy też prostaczek 
przeświadczory jest głęboko o tem, że por*ą<bk 
i ład, który w tym kraju panują •
należy austrjaekiej dynastji, a w s*cze£ C1 
samemu cesarzowi.

K  K O N I K A

0 godz 6 min 30 wieczorem obiad dworski 
pałacu namiestnikowskim.

0  godz. 9. wieczorem przyjęcie w g aaehu sej 
mowym.

„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1’ (panorama na wy
stawie krajowej) otwarta od 8 . rano do 9 . wieczorem. 
Mstęp 50 ct

Teatr br. Skarbka. Po południu: - „Zbójcy" 
tragettja w 5 aktach Fryderyka Szillera Wieczorem 
o godz. 8 .-. „żydówka", opera w 5 aktach Haie- 
vy ego. Pierwszy gościnDy występ p. Ignacego War- 
mutha, tenora oper zagranicznych.

Teati letn i. „Ciotka Karola", krotochwila w 3 
aktach Tomasza 3randoŁa.

F  c c h w  a 1- 
wyjeżdża na

Wiener Tagblatt w y k lu je ,  *?
x aagjańiczną sytuacją, 
zakończeniem tych peł-

których widownią
Lwów ostatnimi czasy
Wiett&r Eoctrablatt oświadcza, że każdy

7 nowodu pobytu Cesarza w e L w o w ie  w y -  
riai.m v dii* popołudniu, łdk 8amc jak codzien- 
n?e dodatek popołudniowy.

Pamiętajmy
KG&ctuazki,

o fundacji imienia Tadeusza

Djurjusz lwowski.
S o b o t a  8 . w rz e śn ia
0 godz. 9. rano oiMia msza św. w kościele 

archikatedralnym.
Następnie zwidzanie: IV. gimnazjum państwo

wego, koszar artylerji i baraków artyleryjskich, do
mu inwalidów wojskowych i baraków piechoty 
kat. seminarjum du hownego.

O godz. 3. popoł. wyjazd na wystawę.

gr-

Wiadomości osobiste. Kazimierz
sk i baw i z żoną w K rakowie, 
w ystaw ę do L w ow a.

Z  ż y  ia tow aizysniego. Slub p Eustachego
M e r u n o w i c z a ,  kierowniku szkoły fachowej w dta- 
msławowie, z panną Zofją K u n c e w i c z ó w n ą ,  od
będzie się w Tarnowie d. 15. bm.

r.ekrologja Jau P u m  mer ,  profesoi konserwa
torium, zasłużony członek orkiestry Tuitru wielkjego, 
przeżywszy lat 37, zmarł w Warszawie — W Bru
kseli zmarł Gustaw F r e d e r i s ,  wybitny krytyL 
dramatyczny i puulicysta. Artykuły jego pojawiały 
się od r. 1859 w Echo du Parlament, w Indepen- 
dance Belge i w pańskich Debatach Był on ogon
kiem belgijskiej akademji. Pierwszy z publicystów 
swego kraju zajął się Wagnerem 1 obznajamiaż z 
jego utworami publiczność. — Antoni T y s z k a ,  były 
adjutant jenerała Podlewskiego w r. 1863, nastę
pnie major wojsk powstańczych w Łomżyńskiem, 
człowiek prawego charakteru i wielkiego poświęcenia, 
zmarł d. L  bm. w Przemyślu, przeżywszy lat 56.

Kalendarz. Sobota (8.): Narodzenie N. M. P 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 34, zacnód o 
godzinie 6. minut 20.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go
łębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty kuropatwy, p+actwo błotne i wodna 
w ogólności.

Uznanie monarsze. Na wczorajszem poshicLa- 
niu wyraził cesarz pułkownikowi 36. p. p. O c c t- 
k i e w i  c z o wi  uznanie za wyborny wygląd kompa
nie honorowej', które witała go na dworcu. Kompanią 
tą dowodził kapitan B z o w s k i .

Cesarz u arcyksiecia Salvatora. Zupełnie nie
spodziewanie, gdyż nie ODejmował tego program, po
jechał wczoraj cesarz o godz. 3 min. 15 z wizytą 
do aicgęsiącia SaIvatoia, mieszkającego w willi pioi. 
Zacharzewlcza. Lawet strać obywatelska nie wiedzuJa 
o tem U arcyksięcia zaoawił cesarz 15 minut, po- 
czfiin wrócił do swej re^dencji.

VI ręCzenid dyplomu. Wczoraj O godzinie. 4. 
po południu odbyło się uroczyste wręczenie dyplomu 
doktora filozofji uniwersytetu lwęwskiego hon*"ix 
causa d. Edwardowi Kutnerowi, szefowi sekcji w 
ministerstwie oświaty. Dyplom wręczyła deputacja 
złożona z rektora dr. (JwikLuakiegu, oraz profesorów 
wydziału filozoficznego : dr. R. Piuta, dr. KruczkL- 
wicza i dr. Dunikowskiego, wydziału teologicznego 
księdza dr. Bartoszewsiicgi i księdza dr. Kio sc, 
wreszcie wydziału prawnlezego: dr. Piętaka 1 dr.
Abrahama.

Przy akcie wręczenia dyplomu przemówił rektor 
dr. Ćwikliński.

P. dr. Rhtner, głęboko wznio*ony, podziękował 
deputacji w serdecznych słowach, podnosząc, że wpra
wdzie nie przypisąje sobie tych zamug względem 
uniwersytetu lwowskiego, o jakich tu wspomniano, 
to jednak w rzeczywistości z uniwersytetem lwowskjm 
łączą go najdroższe wspomnienia lat młodzieńczych ł 
późniejszej działalności profesorskiej. To też nr stano
wisku sw^jem, w ramaih możności, starał się w isto
cie popierać sprawy uniwersytetu lwowskiego; za
szczyt zaś, śwLża mu ofiarowany, zacieśniając \.ę- 
zły, łączące go z uniwersytetem, będzie dlt iwgo 
jeszcze nowym bodźcem do pracy dia dobra wszech 
nicy tutejszej w przyszłości.

Następnie wywiązała się seraeczna pog" . nka 
z członkami deputacji, z których wszyscy zt zają 
się do dobrych znajomych, a niektórzy także do bar
dzo bliskich dawniej kolegów dzisiejszego szeta sekcji 
w ministerstwie oświaty, 

i Na uroczysta Ć otwarcia fakultetu medycznego
we Lwowie, przybędą jako przedstawiciele wszeohnioy 
czerniowieckiej, profesorowie- ór- Alojzy Handl 5 dr, 
Artur Skedl.

i Zjazd sybiraku w przyjdzie stanowczo do skutau,
i podczas wystawy, podług następującego programu 

1 j 16. w r z e ś n i a  p rzyw itan ie  na głównym dirwcr. 
kolejowym : 2) uczestnicy pojadą tramwajem elektry
cznym do miasta 3) poczem udaazą się do ke- 
tećlry na krótką modlitwę, cele® podziękowania, 
Panu Bogu, za szczęśliwy powrót z tak  ciężkiej nie
woli do kraju; 4) powitanie się, naslapi w ratuszu 
w krótkości; 5) »n -danie u ’ pca p. Karola Bajeru 
(ul. K rakow sK / odJ 12(1 * wystawę.

1 j j .  11  e ś l  i a. 1) Nabożeństwo żałobne za
poniuźdowaeyc 1 i zmarłych w Syberji ; 2) teatr.

18. w r z e ś n i a .  1) P o g ad m k a  w ratuszu;
*  zwidzenie kopca; 3) teatr i odjazd.

Koledzy, którzy me będą zaopatrzeni w ka ę 
legitymacyjną, do współudziału dopuszczeni me bę- ,t.

Rodowody przyjmuje się tylko do 14. września, 
poczem katalog zamknięty będzie.

Edmuncl Klemensiewicz, c. k. notarjusz i po- 
sel  na Sejm. Jan Likendorf, M ichał Ostrowski, 
w rogistraturze magistratu.

Zarząd centr T o # a rz . goipodarskiego w  W.
Księstwie Poznańskiem wydelegował jako przedstawi
cieli na uroczystość 50 letniego jubileuszu założenia
Towarzystwa gospodarskiego gal., które się odbędzie 
we Lwowie dnia 12. i 13. września br. — członków 
zarządu pp. dra Witolda Skarżyńskiego ze Spławia 
i dra Tadeusza Szułdrzyńskiego z Bolechowa.

leneralna próba koncertu „Związku" odbędzie 
się dziś w sobotę o godzinie 11 przedpołudniem na 
scenie teatru hr. Skarbka.

Śpiewacy, którzy w próbie dzisi sjazej udziału nie 
wezmą, nie będą dopuszczeni do jutrzejszej 0-
dukcji.

Usiłowano sam obójstwo, o godL. 5 . po połu
dniu wezwano pogotowie staoji ratunkowej na micy 
Rynek 1. 24. Zastano p. M. K., która w zamiarz* 
samobójczym napiła się nierozcieiiczonego amoniaku
Po udzieleniu jej pierwszej pomocy odstawiono
w stanie budzącym poważne ooawy do szpitala po
wszechnego.

Organizacja pożarna. Oehotmeza straż pouaraa 
w Podhajcach ogłosił? sprawozdanie za rok 189&, 
które uwidocznia, że korporacja ta, dzięk5 poparci- 
tamecznej rady powiatuwej. oraz obywatelstwu okq}> 
cznego i miejscowego, znakomicie się rozwija, p#4 
kierownictwem p. Emanueia Sygiericza. Podnieść na-

_  _  . 1,1. w/AKno ul. K opernika E 3, ul. H alicka 1. 1 , 03; 'Ł . 6 . -  E , . . .  i . , .
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idiv ze w całym powiecie podhajeckim, * skutek 
inicjatywy p. Edmunaa Lityńskiego, marszałka po
wiatowego, przeprowadzoną została organizacja po
larna a tak duchowieństwo, jak obywatelstwo, które 
żmudne obowiązki inspektorów pożarnych na siebie 
przyjęło, wywiązuje się w zupełności z porncz'nego 
zaoania. Jest to więc pierwsza Kompletna organizacja
pożarna w K raju .

Na wystawę nadesłał p. E. Sygiencz mapę po
wiatu podhajecKiego, która uwidocznia podział: M 
okr. gi pożarne wraz z wyszczególniemem inspektora 
tów, oraz ochotniczych strażj ogniowych w p W j  
Mapa ta umieszczony została w Pa^ “ kiP 0 p0. 
czym. Organizacja pożarna powiatu poahaj^ -o

ożywił się tu ruch towarzyską Ab| lnPbrZ^ sk!d^ “ ^\?

t t t E E Z f c Z  a; f d" f °  *Pieniądze te lekarz miejscowy rozdzielił między naj
bardziej potrzebujący^, pomocy. Inicjatorem tej za
bawy był prezes „ K lu b u " , p. Srokowski, adwokat ze 
Lw-wa. Jesień, zwykle u nas naipiękniejsza, ściąga 
:eszetw teraz wiele osób, które chcą w spokoju u y-
wać kąpieli i świeżego powietrza.* _ wszyscy czai o-

Korona magiczna. S t a n o w c z o bvli
wmcy przedhistoryczni i z wieków^. wyprsedaaj%. 
szarlatanami, a ’ przynajmniej francuska,
cymi swój y ’eK-p d teg0 wniosku doprowadza 
swojem. odkryciami * , m ie

E S I i S S E * " ’' I * . ,  r.uci! „ r.k  r  »i«S».
kłuć woskową figurę, tak, aby człowieka bola}°> u 
pełnie, jak robiły czarownice; dziś, ZBan.Y doktor, 
S onek  akademii lekarskiej, Luye, stwierdza, ze mo
żna przenieść ból i cierpienia moralne z jednego czło
wieka na drugi'go za pomocą prostego kawałka że
laza Wiadomo, że żelazo namagnetyzowane zachowuje 
siłę magnetyczna niby pamięć o swym stanie, która 
może sie objawiać. Zupełnie iak samo dr. Lnys 
stwierdził podobno, że kółko żelazne, włożone na 
ozołr histeryczki, męczonej manją prześladowczą, przy
jęło argeaia mózgowe, odpowiadające temu stanowi i 
przechowało je do tego otopnia, że po la  dniach, gdy 
je włożył na głowę histeryka, ten naraz zaczął wy
głaszać zupełnie podobne skargi, co poprzednia posia
daczka kółka, a co dziwniejsze, mówił o sobie ciągle, 
jako o kobiecie. Dr. Lnys nie pierwszy raz już robi 
podobne odkrycie: przed kilku laty zdawało mu się, 
że bKicrycy \yidzą Kolorowe wypływy fluidu  magm - 
tycznego z ciołL ittfifclpiego I wtedy jednak komisja 
akademii nie mogła stwierdzić ragi zjttpri«b». ^rfądżmy 
tady ostrożni tym razem, tembardziej, te,, jur wiado. 
ni) i owo zaczarowanie Rochasa okazało się najzwy- 
criyniejszą sugge0tjs gdy p„dstav.iono, bez jego wie
dzy, inną, „nie^amówioną ugurkę woskową, chora 
odczuwa*, i takież bole, bo ekspe^mentator oczekiwał 
j bezwiednie pragnął takiego rozmiata daśjgjadoMnią 
Nowożytne czasy — niech co chce mówi ich apostoł, 
p. ŚUuałww de Guaita — potrzebuje jeszcze spra
wdzenia !

Z Paryża. 4V»Ib« mbraate stowarzyszenia by-
ł,ob uczniów Szkoły Polski^ odżyło ■!>
ifnca r b w gmachu tejże szkoły p*m prz< woda, lipca r. o. s p o przem6wieniu Pre-
S ^ e k r e t a r ’ p. Borecki zdał sprawę z czynności 
«^Skdu -a rok 1093 -  189Ó, a kasjer p. Stam- 
rfaw Karwowski, przedstawił stan finansowy stowa- 
nyszenia. Z takowego wypisujemy następujące cyfry : 
1 . Kasa stowarzyszenia. Fundusz żelazny wynos. 
16 682 franków 25 eentimów. Dochód 3528 fr. 75 ct. 
Rozchód 1532 fr. 65 et. 2. Kasa pomu«y 111 Szkoły 
Polskim. Fundusz żelazny wynosi 23 .339fr. I>o- 
cbSTW iTfr. 4 5 'ct.fiKozohod -o  W. T J Ł *
Doinoc” naŁKowej. Fuudusz żelazny wynosi 26.429 
fr Dochód 1534 fr. 92 ct. Rozchód 1150 fr 94 ct.

Do handlu

D. LESSi

DZIENNIK POLSKI z dnia 8 . Września 1894 r.

Wybrani zosaii. członkami zarządu, na rok 1894 — 
189b: sekretarz: Rudnicki Marjan, 61 ruo, Bour-
sault   Paris; kasjer: Karwowski Stanisław, 5
Place Je Ternes — Paris i Babiński Henryk, Bu- 
jz j ńsbi, Czernik, W. Gasztowt, P. Płau„zewski, Ch. 
Szretter, Trawiński. Stowarzyszenie byłych uczniów 
Szkoły Polskiej wydaje przegląd rzeczy polskich 
pod tytułem: B ulletin  Polonais litłeraire, scie.t-
tifigue et artistiąue, który wychodzi dnia 15. ka
żdego miesiąca. Prenumerata wynosi sześć franków 
rocznie. — Marjan Rudnicki, adminibtrator. Run 
Iiamnde 16.

kto na Wdzie
Wolny wstęi na wystawę Ł

przy kasie wystawy 1 los za 1 , , „

drozj źme, z j£ienin cen w wielu restauracjach, 
r aam “ aszcz/t zawiadomić, że poczyniwszy sta- 
mnia o d p o w i e d n i e  na długo przed sezonem wy
s t a w o w y m ,  jestem w możności moich gości przyj; 
mywać na dawnych w arunkach, oraz że ani 
podwyższenie cen, ani też zmniejszenie porcyj 
w restauracji mojej obecnie miejsca nie ma, ani 
też przez »ały czas wystawy miejsca mieć nie 
będzie. Z poważaniem N a ftu ła  To ej) f  er, restaura
tor we Lwowie przy ulicy Trybunalskiej. 17 8

aktach Fryderyka Scniller’a ; wieczór o godzinie 8 
„Żydówka0, wielka opera w 5 aktach Halevy’ego. 
Pierwszy gościno., występ p. Ignacego Warfflutha, 
tenora oper zagranicznych: w Teatrze letnim: po luz 
ósmy „Ciotka Karola0, krotochwila w 3 aktach To
masza Branaon’a; jutro w niedzielę popołudniu w te
atrze hr. Skarbka- „Przeor Paulinów0, czyli „Obrona 
Częstochowy", dramat historyczny w 5 aktach Jnljana 
z r 0radowa; wieczór „Halka0, opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. Drugi występ panny 
Cudekćwnej i występ gościnny p. Aleksandra My- 
szugi; w Teatrze letnim: „Gwiazda Syberji0, dranfat 
patrjotyczny ze śpiewami w 4 aktach L hr. Sta- 
rzeńskiego.

W/stawy,
LWÓW 8 . września.

Otrzymujemy następujące pism o:
„Doznawszy tyle życzliwego poparcia z wielu 

stron w urządzeniu i przyprowadzeniu do skutku 
wycieczki dziatwy szkolnej z mi sta Brodów i 
powiatu na wystawę krajową, poczuwa się rada 
szkolna okręgowa do obowiązku złożyć niniej- 
szem podziękowanie swoje wszystkim, którzy da
tkami piouiężnemi, na cel wycieczki złożonemi, 
umożliwili zorganizowanie takow ej; dalej W P. 
profesorowej Łomnickiej i dyrektorowej^ Jelenio- 
wej za prawdziwe macierzyńskie zaopiekowanie 
się dziatwą we Lwowie, Towarzystwu ^ozkoły 
ludowej0 i sekretarzowi tegoż panu Karolowi 
Moniakowi za wszelkie ułatwienia w ulokowaniu 
wycieczki, wreszcie WLJ. dr. Sobolewskiemu, le
karzowi powiatowemu za niezmordowaną dzień i 
noc trw ającą opiekę lekarską nad dziatwą tak 
w podróży, jak i we Lwowie. _ .

Z tady szkolnej okręgowej. Brody d.na A 
września 1894. Radca namiestnictwa i prezes: 
Russocki.

* ** *
Z Borszczowa donoszą n a m : Jako godny

naśladowania przykład należy podnieść, że tam
tejszy notarjusz p. Teotil W  i t o s ł a w s k i wy
słał własnym kosztem na wystawę krajową uie- 
tylko 5 w jego biurze zatrudnionych djuru.stów, 
lecz także 3 swoich koncypientów, udzi.^ajaę 
wszystkim dłuższe k ilk id n M ft urlopy

,v  „raj t a i.- prajb/1* włościanie z Nowego
Targu w liczbie około 50, wieczorem zas górale 
zakopańscy, którzy dni kilka we Lwowie za
bawią.

* **
W czoraj zwiJziło wystawę 8.720 osób, z te 

go zw idziło: Panoramę racław icką 1 110 osób, 
Akwarjum 157 osób, Wieliczkę 225 osób.

-U^adomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołndniu „Zbój cyt r agedj a  w 5

Teleyraay „Dzienniku Polskiego",
Sydney 7. września. Krzyżownik angielski 

„Ringawoma0 rozbił się o skałę koło wyspy Ma 
likolo, należącej do grupy Nowych Hebrydów 
— Na ratunek odpłynęło stąd wiele francuskich 
i angielskich statków. Jest nadzieja, że załogę 
uda się ocalić.

Nor*ich 7. w rz e ś n ia .  N a  k o n g re s ie  syndyka 
tów robotniczych uchwalono 256 głosami przeciw 
5 rezolucję, wzywającą komisję parlamentarną, 
aby wniosła projekt ustawy, zaprowadzającej 
ośmiogodzinny dzień roboczy we wszystkich ga
łęziach przemysłu.

Paryż 7. września Prezes gabinetu Dupuy 
powrócił do Paryża.

-:> iadeó 8 . września. D yrektor żeńskiego se- 
minarjum nauczycielskiego we Lwowie radca 
szkolny Ludwik D z i e d z i c k i mianowany kraj. 
inspektorem szkolnym i przydzielony do galicyj
skiej rady szkolnej krajow tj.

Major Florjan Z a t l o u k a l  z pułku obrony 
krajowej w Pilznie i porucznik rezerwy W iktor 
T  i r  b n i g g przeniesieni zostali do bataljonu 
obrony krajowej w Czortkowie. Dalej przenie
sieni zostali z linji do obrony krajow ej: kapita
nowie Karol W i k u l i l  do Sanoka, Józef W a l 
l a  do Nowego Sącza, Daniel B o b r e a  Jo Su- 
czawy, MaksymiljaB S z c z e r o w s k i  do Zło
czowa, Jan  B e i n h a u e r  do Lwowa, Edw ard 
K a r r e s  do Zółuwi, Zygmunt D o b i e c  z do 
Czortkowa, Emil R i c h t e r  do Jarosław ia, Por
firy S a n i e w i c k i do Jarosław ia ; porucznicy 
Tytus M a f t y n i u k  do Nowego Sącza, F ranci
szek Z e m a n n do Sambora.

fildapeszt 8 września. Projekt do ustawy o 
utworzeniu samoistnego węgierski**# towarzy-

zirrulenie cesarskie.
Serilit 8 . września. Wygłoszona w Króle

wcu mowa cesarza Wilhelma, wzbudziła wszę
dzie ogromną sensację. W szystkie pisma bez 
wyjątku zgadzają się na nią bez zastrzeżeń. 
Post wzywa w ognistym artykule do walki prze
ciw przewrotowi.

Londyn 8 . września. Stan lir. Paryża jest 
bardzo niepokojący. L ada chwila spodziewają 
się katastrofy.

Wiedeń 8- września. Kazimierz W i s ł o c k i  miano
wany został podkomorzym z uwolnieniem od taksy

Wiedeń 8 września. Wczoraj po zamknięciu (ri»'da 
pottiuu. notowano: kredyty SC;7 „ > vvg. kmJyiy 466*75.
anglo.ij 169 40 ; laenderb&nki 262 25 ezlaciiany :>57* -  -.
lombardy 11275; elbethale 267 51 tytoniowe 22187:
alpiny 85 40; rent '  majowa 98: : :  i & n v ł o t a  12180,
aogt- ; korosowa 96 87; koionowa 9« ,5; Josv * li rer-k i; 
(7 40; union y 275 oO

fceriiii 8. września tH-dd,, wezoraj>»'i wieczorna kr.rsa 
koózowe. tW nawiasie uodlne cytry -'znaeziją poró-^na 
wozy kurs wi«4e8kt)d t. zw. Wj - e u e r  P a r  i t a  ( K r  lyly 
222 40 (367 9 9 j , lombaidy 46 50 (1 12 30); . rorr- z ‘ ):f-
99‘50 (12161) iuble 220*75 ■ 134‘tlGj.

Frankfurt września •  Giełda wczorajsza wieczorns 
kursa ostatnie (W nawiasie nodane cvfrv oznaezai.» p<-. 
równawezw b>t:s wiadańskik Kredyty 206 75 i'S‘37-02 >;
lombarJj 9412 i 11.*41): rer-tr- syy .  zio-a — 
koronowa 93*50 -.4-701:

Z m ia n a  m ieszk a n ia .
Or. A. G o ń k a

1© k a r z -  £  © n t-y -u ta
mieszka obecnie przy uliey Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mikolascba I. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3. do 6.

Dr. Fuchs i  enty^ta
p n > w r6 c ił

1883 ordynuje plac M arjacki nr. 9. 1 — ?

N A D E S Ł A N E .

J O N A S Z
D O M  BANKOWY I KANTOR WYMIANY

wj  Lwowie, abca .Tagieilońsaa 1 i
a t r s i j o  i  8fi-**r.es?aj3 w sa so lk i©  p r iJ c ie ł- j 
■eic ! « * € * « > i t n e u e t y  p a  a s j f l o k i a d u l e j  

s s j s a  LEirsle-  B z i e o t y  a .

P  H  O  B f f i  E  S  f
na i'% węg, losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze s eiuplem

CJag.i^e^,ie 15. icrześn ia  r. b.
G i ó w a a  w j g r a n a  SO *.O0O U - t r o n .

Przy zamówieniu z prowincji uprasza sic o dołączenie 
20 ct. na portorjum.   _

Towz. akcyjne
Kantorów wymiany

I Wollzeile 16.
Kupno i sprzedaż wszelkich 
rent, papieru ,v państwowych, li
stów zastawnych, akcyj. priory
tetów. losów i monet, 

n  o Czet-i i weksle na wszystkie 
(P ,D 'il!iŁ Bilflt wy europejskie i zamorskie rynki

( b e z  p i e c z e n i e  przeciw 
stratom przy wylosnwaniach, 
załatwia się przy losach i in 
nych wylosowywanych papie
rach wartościowych, po najtań
szych premiac-h. UłrSpiec-zcnie 
może być zgłaszane tak na je
dno ciągnie, ie jak i na cały rok, 

W Y L O S O W y M  z c7-t,u Jes,t połączona bezpłatna 
rewizja asekurowan.,cli papierów 
waitościowych.

Ziócema si‘ j:,r naJ,ani?j-
W naszym oddziale losowym, 
Wollzeile 13. otrzymać można 
najtaniej losy w pojedynczych 
sztukacn i w grupach. Nasz
kalendarz losowań daje s i ę  na 
życzenie gratis i franeo.

DBEZPjEGZEIIE
przec-iw

STitŁTOS FEZY

l  0 S I
na

sjłałe w ic\vi
f ow arzt «tw o aKcyjne

Kantorów wymiany „msryhjr-.
w Wiedniu I. Wollzdile 10

iKdzdcn nauk lekarskicii

Dr, AlfradL Wolisck
były sekundarjusz c. k. szpitala powszechnego we 

Wiedniu, lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych
o rd ynu j©  od ? - 4  1854 1—4

u lica  K o śc iu szk i  l. 13.
Wszech nauk lekarskich

Dr. J gnący Lickendcrf
lekarz chorób wewnętrznych i dziecianych 

o r d y n u j  od 9—10 i  od 3 - 5
pizy ulic-y Zygmuntowskiej liczba 12 (dla uhog.ch bez

płatnie). 1897 1— 1

Nowy kurs nauki śpiewa w srtole
profesora Jana FiM sa

(plac Marjacki 1. 9)
rozpoczął się i  dniem I. w rześnia 1894.

Specjalista chr ób sUnycli i weneryczujcii 
D r ,  H . a p p

1899 powióeił i ordynuje ulica Wałowa liczba 11. 1—6

O k a lU tu

Dr Teodor Bałł&ban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekrewicza 

w Gracu, po kilkoletnicj praktyce specjalno!, ordynuje
W chorobach i operacjach ocznych przu  ulicu 

Wałowej 1 .7 .
<M godziny i0. do 12. przed por i od 3. do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. l —y

Przyjąłem do nadzo>*u nad uczniami, człow ieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i wskutek tego 

rozszerzam moją działalność

w Zakładiie wychowawczyni dla chłopców
a mianowicie otwieram O3obny oddział dla 

uczniów szkół ludowych.
W ładysław  Ax~ntowicz 

Lwów, P iekarska liczba 6.

W Zakładzie wyłszym wychów«tv.zo-naukowym

Fok
(tkwniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)

przeniesionym do domu z obszernym oitronein przy ulicy 
Pańskiej, rozpoczynają s i ę  wpisy na rok szkolny 
z dniem 81. sierpnia b. r. od godziny 11. przed południem
do godziny 5 popołudniu — w pomieszkaniu przy ulicy 

Pańskiej J. 5, J. piętro.
N. iiki rozpoczynają dnia 6. września

60.0U 3 zł. wynosi główna wygrana lwo-
wsLirj loterji wystawowej. Zwracamy u w a g , , ,4 . 
szych >2 -Uownjcb czctrlniwów na to ze citj.o-iiie- 
nie ju i dnia 27. września się odbędzie.

P ra w d z iw a  B eneuyktynka z Opactwu w Fćcam p
jest likierem stołowym wytwornego smakn. którą zakon
nicy Benedykt ni wynaleźli w 1510 roku, a ':tóra jest 
prawdziwym przysmakiem od 380 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony a roślin zawierających broni, jod
i c-hlo.rui, sody, zcbr.,nych na wybrzeżach morskich Nor- 
.aandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granica przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie : kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i prze
miano"* organizmu przy zmianach pór rok-u P j- a w u z i- 
w y l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia się. do utrzymania wolnego stolca

z.

Oddsiał dla materyj modnych.
nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym v-y- 
bo ze i polsca się srCłególnioj szanownej 
P .  T . Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie, (bez konkurencji) tanieli cen.

o « = !

m

l l a u ' e  Nouveaute>,Chev ot,  
l luute  N«uve« uf«  C l u v  5f, 
l l t u l e  IMouyeaute jCJioY ot,  
Chevio  ca r rea u x ,
Chevi <t HiiKielski, mele ,  
Crepe Cheviot ,
Dum rntucli ,
Drup brodę.
Drap  uni ,
* a rre  eu noppe,  
ł |**ute NouveMHe ClitT^ot, 
Jraut** N o u y ea u fe  Ch«vioi ,  
„ “ m n^Surn-lM ouyeuule
K allim m »,.0 _ j,u u . J\(,iL\ ę a u  e.
Kfa-ui m ąii-i, d j -
N ou v ea u te - » 4 a „.'
S |. .  « l* liiZ

c z y s t a  w e łn a  .

n r
n i'!
ii ii
ii ii
ii ii
71
11 11

11 11

”  11

» 11

n »
11

>7 n
v ii

1 2 )
120
120
120
120
110
95
95

110
120
130
120
120
120
100
120

cm. szer. za metor zł. 1 55 yiolore u n g lL js , czysta  w ełna . . - . 1 2 0 cm. szer. Ziii meter z ł . ? I5
n n 77 77 I 75 pet*t <*<irreaux :■ ng l u i s , 77 « (* -u; . 120 77 ?7 77 .. 2 10
>7 11 n 77 77 1 95 Drap <1,8 d u u  s łv . 77 *7 . 95 11 77 77 77 .. 1 25
n n 77 n 1-95 i FlariiJa a n g ie l s k a , 77 116 7*1 77 r> „ 1 3 0
n Tl 77 n 77 2 — p„irle \ o u v  a u t - v . 120 11 77 1! „ 1 3 5

n 11 77 1 9 0 F u l e 77 7f . * 90 11 77 77 11 .. — 70
n ii n 77 1 45 n n s a n  g»ad ie, 11 1" . 90 77 r 71 .. — 80
n n li 77 t 15 Sfed -CłMviot aiig-eisl iL . 100 r „ 77 71 i r  m-»
ii )7 ii 77 1 10 Diak^iial sukno , . 120 11 77 0 i  -
n )7 r 77 1 70 § n  no il a iii -iLśe, . 120 7*1 « 71 „ — -8*
r )3 n 11 2 1 0 r h  vi *t m e l . . . 120 r 71 77 .  — 80
11 7’ 17 3 10 C te v i« t  Gu pur*. 90 i• 7? 7* — go
» 77 77 f} 1 85 Dem drap; 90 77 77 „ - -38
11 77 77 7*) 2 9 0 Ciu vi«t Nouvcau<e, Mo cm. szer. za meter 48 ct. etc. etc etc.
11 77 77 r n 3 — Pri m a aLskmGy n r a b y ,  . . 00 cm. szer . z a meter zł. 2 30
n 17 77 77 1 3 0 Ak sa in i iy  w* d e s e ń , . 54 71 „ I SO
ii 71 71 77 r. 2 9 0 piuez e  j t d w i  bi l i , 45 cm . szer. za m eter 1*20 i 1 5.0

O grom n e z a p a s y  najnowszych deseniowanych ś l i  znle Barchanów  l F ia n ell-C o tto n ó w  w niezliczonych docentach
"W^ielki w y b ó r  w  t o w a r a c h  j e d w a b n y c h . !

D la prowincji próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco.

warów
W I E N ,  Y I . ,  M|ri*dh' iferstrasse N r. 3. 

S u t e r e n y ,  I * u . r t e r .  M e z z u m i n  i  I

Śniadania, podwieczorki i ko!acie zimne i gorące
oraz z dobroci

p i ę t r o .

poleca HANDEL D E L IK A T F 8 (» w
& T  W O ł W E € H « w S j E G O

-JW i. D
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Drobne ogłoszenia.
n a  raojooalnego pielęgnowania ust I zębów:

specyf iczne

HTDLO DO UST.

Ausiro-Węy. Paiont. Mejle na wysiewach światowych w Londynb 
1862. —  w Paryżu i878. 

n n P  tf  PflnPKl lek. przyb. ś. p. J .  C. M. Ces M aksym iliana ifŁ  
u i.  ui ni. lu U u i a, Głó_ e m|„j80e rozsyłklwWIednlu I.Bauernmarkt 8. 
Składy we w szystkich aptekach, drogaerjach i perfum erjach 

T am ie jes t de n a b y e k : 674 1 -1 0
o. 1 k. nprz. Euoalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

D o n i e ś  l e n i a  r o z m a i t e  i C h a c i  f l l o i o f j f  (filolog) poazn-|
kuje lekoji w miejscu. Poste  restante 

po l ’/ i  c e n ta  o d  w yrazu  j Lwów. J. S.

• j ^ n c h a r z  iooaty  poszukuje posady na
ordynarję od 1. października. A d re s : 

Matuszewski, Tamanowice, p. Hussaków.

2  s t n d e n U w  zna il»ie dogodne u u ie -
szczeoie za mi°rnem wynagrodzeniem. 

Wiadomość w kantorze drukam i „Dzień. 
Polskiego", pl. Mai j a 'k i  1. 7.

A k a d e m i k  poszukuje lekcji we Lwo
wie A d a m  tto c za rsk i , Lwów, ul.  

Zielona 1. B, u p. Zwierzyńskiego (I 
piętro, drzwi 10). 678

U i d o l u  ł o n u  p a u l s n k a  poszukuje 
lekcji dla początkujących i do śre

dnich klas uczęszczających we Lwowie. 
Bliższa wiadomość w magazynie mód 
Mi. haliuy Maysenhiilter, ul. Wałowa 1 d, 
we Lwowie.

tpowróciwszy do Lwowa' przyjmuję jak 
3 dotąd wsaeikie roboty w zakres kra- 
wiaezyKu r damskiej wchodzące, wykonuję 
takowe jak najszybciej i podłusr najnow
szych w/.orów pąryskiih Z dniem !ó. 
września rozpoczynam świeży kurs nauki 
kroju metodą francuską. A lek sa n d ra  
K losiew icz, ulica Chorąiezyzna I. Id.

3 Najlepszy środek ochronny przeciw zakażeniu się!
Mieszkania i hklepy

po  1 c e n c ie  o d  w y razu .

1 7 i‘O n tO W / p o k ó j  z osobnym woho- 
J. dem je s t zaraz do wynajęcia. Z g ło 
szenia przyjmuje się u lica Antoniego!

.  . 6§6|

f * i e J>o

Małeckiego 1. 4.
Deslnfekcjl 1 czyszczenia

D o  n a ję c i
pokoi z przynależytościam i, ul

pernika 28.

dwa, trzy, cztery, siedem
....................................Ko-

6831

nrzędowiile przepinany.

p o d c z a s  p r z y j  j i u o  c e s a r z a |
A ma sima się na korzystnem m iejscu okna 
wynająć. Plac B ernardyńsk i, N r. 1«| 
dozorca domu.

D e a in lc k c jh  J e s t  o  3  t r z e c ie  ta ń s z n  
n lź  k w a s e m  k a r b o lo w y m . 15"> 1 -4

KęrRspondencja arywatna.

Do  s p r t a d A M i a  z powodu wyjazdu 
właścicieli handel towarów korzen

nych i wiktuałów, na przedmieściu Żuł- 
kiewskiem 60, róg ulicy św. Marcina vis- 
a vis koszarów wojskowych i dworca ko
lejowego Podzamcze. Urządzenie elegan
ckie nowe, obok sklepu 2 pokoje gościn
ne lub też Da mieszkanie prywatne. 
Bliższe szczegóły na mie:seu. 684

Owa dama, która ubiegłego wtorkuj 
w restiurac-ji Drchera, podczas produk j 
fontanny świetliej piła za zdrow ie  pe 
wnego pana w uniformie, proszoną jest 
przez niego, czy możliwą jest z nią ko
respondencja i pod jakim adresem. List 
uprasza pod , T “ do redakcji „Dziennika 
Polskiego" we Lwowie. 68

Przewyższa kwas karbolowy poi każdym względem!

W yłącznie upoważnieni fa b ryk a n ci: ś c h t t l k ©  de M a y r ,  Wiedeń, Linke Bahngasse 5.

S p ecjaln o ^

Droga mojal — Nie j rosiłem o nic, 
bo nie wiedziałem, ie takie pobudki 
były wszystkich Twoich postanowień. 
Żal mi dziś bardzo każdej straconej 
chwili, a Doieję tem więcej nad losem 
Twoim. Jadę o tydzień później.

Twój R o b a k .

na wystawie pod względem jakości 
i tan'ości.

Kawiarnia Ważnego
zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
szanownej publiczności sprzedaż wybor
nej kiełbasy gorącej, oraz wystawowego 

piwa okocimskiego na szklanki. 
C e n a  g o rą c e j  k i e ł b a s y  i i  c t. 

z k a p u s t ą  3 0  c t .

Wielka Lwowska Loteria Wystawowa.
G ł ó w n e  w y g r a n e60.000 ił. 10.000 Zł.

w  g o t ó w c e  z potrąceniem  tylko 10 '/«- Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł 
LOSY poleca: Goldstein i I  Bwenherz, dom bankowy. Samuel i L indan , 

bank. Korman i F e igen taum , dom bank. Ch. W eiM , uom bank.

Ostatni miesiąc.

Zł.
^om

0
■ r t

r t
0

• H

C E G H E L N I K f i

Mskio ibnn tmuntn toitie
ęte Lwowie

podaje niniejszem do wiadomości, że objęło zastępstwo zje
dnoczonych cegielni we Lwowie i jako jedynie do komiso
wej sprzedaży cegły uprawnione, otworzyło sprzedaż cegieł 

przy ulicy Kościuszki 1. 22, parter.
Biuro otwarte od 9— 1 rano i od 3 —6 południu.

f i

0
H

U z j e d n o c z o n e .
D zwonki szkolne

i sygnaturki kościelne
wadze od 3 do 20 kilo po zł. 190

za 1 kilo — pileea

Piotr Chrzęstowski
handel żelażny we Lwowie , plac K api

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Unlm
podług najnowszych

modeli paryskich
poleca

magazyn mód

u

ul.
we Lwowie
W a ł o w a  6.

Nowo urządzona

Karty jazdy do AMKkYKI PÓŁNOCNEJ
jCne&e.rlandzk** « antwyL-.aśi«bieg» 
low apzyfitw a ż^jjlngl parowej.

W lBDSi.I .  K e l o w r i i f r l i i g  i)
IV, WeyrlngergMiMe . «

C o d z i e n n a  e K a p e d y a j a  z  " W i e d n i a .

OblafintenlH bezpłatnie. Ii37 i - j

Mm  narodowe
róg u1. Jagiellońskiej i 3. imji 

J U Z  O T W A R T A .
Z poważaniem

Marcin Drummer

J P 1 W O  B i W A R I k ż E

1881 1 - 6 właściciel

Piękne, świeże, białe

Winogrona kuracyjne
rozsyłam w koszach 5 kilów, franco 
wliczając kosz po zł. 2 50 za pobra

niem 19 2 1— 2
Leopold Dienstl,

w Yoslau n. Austr

Z
wydelikaca, wygładza i zn»k< micie 

oczyszcza skórę.
C 13 N A :  B O  c t.  

Łabor. chemiczno 
A .  P O K O R N E t J  *

magistra f in nac i i  
I,w »w, n !. W ałow a  15.

Klej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej ta b liczk o w y 26 „ „ -
jak również wsselkie inne maierjały d)a 
pp. stolarzy, introligatorów i t. u, po 

cenach niższych jak gdziekolwiek
poleca

L. 8 476. 1903 1 - 1

Wielki jesienny jarm ark na konie 
rasowe w Rzeszowie, rozpoczyna się 
we wtorek dnia 18. września 1894.'

Jarm ark na konie i bydło rasy 
krajowej, oraz trzodę, sprzęty i na 
rzędzia rolnicze odbędzie się w pią
tek na dniu 21. września 1894.

Magistrat król. wol miasta
Rzeszów, dnia 4. września 1891.

A lo jz y  H ubner
L w ó w , Rynek, 38. i — ?1771

Hajwyiste •dzmeMnU na plcrwasyeh wysta
wach iwiatowjch od rok* 1817 poeiąwtzy.

p e * i _ T 3  w o  h  rm o  ?S « Ł  at -o - “  -* !?•*!*£ S-*3

X Xi Ow. u -c

 T i j f i ^ a ’3 f c S t i  E i
^ ą - ą - i l i g S ą U i - s - S S

a  a a n w .
^  <3 a  2  ® w • a  iw 1«•? S s a- * .2 .. ^ -2 a *

Na pamiateę w y s t iw /  f r a j o t e j  1894
kra jow y w yiób .

IM\ do rtifflstia
najnowszej treści birdzo gustownie 
oprawne według najnowszego fasonu

poleca

Wincenty Kucz^biński
we Lwowie, ul. K arola Ludwika 1 3.

S P A T E W B K A U
wprosi z beczki sprzedają 1802 1—2

MUSIAŁOWICZ i JANIK,

O. k. uprzywilejowana

rafineria spiritusu, faDryln rumu, l ir ie r ń f  i c c tu
< JutjiszaMiMaacMisipf ve Lvovie

iakób Sprecher i Spółka
p o l e c a  1239 1 -  ?

n a jp rzed n ie jsze  rozo lisy , 'ik ie ry , s ła w n e w ódki polskie, s ta n |  
starką, r u m y  krajow e, jako też i zagranicy,ue, Cognaci  Ńliwo~

wicę i t. d.
Jcdm a fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPfR iTlJS i

ALKOHOL ABSOLUTNY
100/iooo do celów leczniczych 

S k ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a  : w  h a n d l u  W g o  E. R i e d l a ,  p l a c  
M a p ^ c k > ,  p r z y  u l .  K o p i  m i k a  I. 9  i w  s k ł a d z i e
w ó d  m i n e r a l n y c h  lhgi> J .  J o l l e s n ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  2 9 .

» v * / w v w w  v

i l l l

±>o najbliższych ciągnień

(gm ach Towarz. kredyt, ziemskiego) 
w podwórzu na lewo.

Telefon 1. 304.
F P  kupcom i odsprzedającym stosowny 

rabat. 1778 l - ? \

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

f  o Losy wprsluo Faun lo te m
Ciągnienie 15. września. — Główna wygrana zł. 50 .000 .

PRuM ESY ua te losy po zł. 2.

M ki fiesMetcp
a m ian ow ic ie:

Kwas tym o lo w y  suro i j j  Krystalizowany 
Wapno karbolowe. 

Siarczan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Ltopold Lityński
Lw ów , G ra n d  H otel.

Zwrae* się uwagę, i i  firma ta kupuje 
desinfekeję całymi w agoiam .,  mole też 
1608 a sprzedawać n ii tanm j. 1 —?

■ i  ■ ■  i — mm
Ściśle POLSKIM  wynalazkiem

ua całej kuli ziemskiej i niezbędnie 
w gospodarstwie potrze biirni, jest

Młynek „Excelsior( i

do każdeg' ziarna niemająeego oleju 
wsubie, dn śrótowania lub mielenia n i  
mąkę. MłyueK ten z małą zmianą jest 
ba.dao odpowiednim dla garbarzy, do 
mielenia t. z. G ii r  b e r L  o e , w go
rzelniach do mielenia słodu, jako eż 
cukru, farb, soli, m akuehu, kości, .z tu- 
eznyoh nawozów, krwi suszonej, białka 
suszonego i tL

M łynek ten w krótkim  czasie z^e 
dnał sobie w ielkie uznanie i odzna- 
czonym został 19 złotymi, 27 srebrny- 
mi, 8 bronzow jm i m edalam i oraz dy
plomami. M łynek ten a n w jd n j©  
s i ę  n a  w y s t a w i ©  w ha li maszyn 

E i b u m i d  S c h m e j a  fab rykant 
maehin w B is  ł©J. 1898 1 - 4

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, p rio ryte ty  
w  ogóle w szystk ie  papiery w arto ścio w e  po najprzystępniejszych 
Conacb.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. 1806 i —?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
w e Lwowie, piec Halicki liczba I.

W VIII klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym

W .  N I E O Z I A t K O W S K I E J
w e  Lw ow ie, u l Ja g ie llo ń ska  l. 7.

wpisy rozpoczynają się ddia 1. września w godzinach od 11 
z rana do 5l po' południu, kurs uauk zaś 15. września 

pensjonaiki mogą byd umieszczone w Zakładzie już od 
L Wrzcśnia. lf80 x_ 3

i

I
Tabliczki łupkowe i rysiki.

Liniatura i format dokładnie podług przepisu wysokiej galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej i przez tęż dla wszystkich szkół ludowych ao 

wyłącznego użycia zalecone, dostarcza najtaniej:

PIŁRWSZA AUSTR. FABRYKA TABLICZEK ŁIPK0WYCH I RYSIK0*

Em* Winter, w Wiedniu XVT1I,;( Hauptstrasse 123.

Tli
m w D in r r  likiee b e e d Ic m e

O p a ctw A  T flc a m p  w e  F rA n cJ i
wytworttjgo smaku, w/.maai: 1;:jący , p .m'ag .1 jąey trawleuU 

i obudzają-y apetyt

jeden z najiepszycn Likierów.

Wymagać, aby etykiuts 
kwadratowa tuajdowaia
się i:;ł spodzie butelki i , ___
iiłaaisoręeaflyin podpisem _ 
głownie dyrygującego opatrzonym.

I
S k ła d  g łó w n y  w FECAMP w e  F ran cji. 

A g en cja  g łó w n a  w  P a r y iu , lło u lev a rd  I la u sn iu n  76. 
Znajduje się w głównych ha;,mach win i korzeni.

f  B B Z K R W I S T o LĆ, BLALAL'ZKA,  
a m e n o r r h o e a .

D Y S M E N O R IU IO E A ,  ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
z JodkUn żelaza niezidłennym

B L A N C f R D A
C E N A

. flakonu 100 pigułek..  4  » 
j L2 flakonu 50 pigułek 2 £ 5  
( flakonu syropu 3 >

ROSTWOR I CUKIERM
ŚC IbN bU N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.
f -sL o n  r o s tw o r u . .. .  6

CENA, l /?  flakon o n  ro r u .  % Tb 
( FlaYon cu k ie rkó w .. .  „  , ,

* r.S.A ta
I - n l l O I W  S O L C  aK

SPRZED AŻ H U R T O W A : B L A H C A M  S t C *. 40,  ru« B onaparte, P A R Y Ż .

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  iMnh I rl

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, H9i

poleta

H E R B A T Ę
ibioru uisjow.go:

*/, kl. Congo ii. 160

poleca cajlen8se gattiukiK A w  r
<■> smaku czystym i aromatycłftym', 
które roisyła franko opłacon. 
każdej stacji poeitowej 4•/, k m s .. 

w woreczku:
P ortorloo  - - - - - 9 ’— l/t  k , —*00

irl-Tnióla - „ — 90
O eylon lie lo n k  - - - 10*-- „ l*—

„ „ pi-r;r Jtiift 10'40 » 1’0A
„ „ g r a b ,  Ł in rc . 10 75 R Ł*06
„ „ ppriowm JO 75 .  1*08

Macom mrmb.ikm mrommt, 10*75 « 1*98
Jmwm Y-4**łm - - - * 10-75 „ 1*08

Snuchong cz irua  . 2 —
„  /.bii.r ma.iowy 3‘—

Kayww <,7.»rna . 4‘—
Mela^ga de Loati. 4. -  
Wyaiswkl herba- 

cis.ne . . . .  1'30 
Wyilewkl najlep

szych herbat . . t ‘60
P F  U p a k o w K i i i a  n ł «  l i c z y  s i ę .  * W |

ZamcwięiL; i, prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Z ut-s. król. uprzw,. fabryki

HEGfSlAHTA 4 RAI1A8SA
we Freiwaldan

ees. król. dostawców dla austro-węgiersk.ego dwom

PŁÓTNA, STO ŁO W Ą BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelki© inne wyroby
poleca najtaniaj handel

J A M  R I K » L  I
w «  L w o w i e .  1176 1—?

C e n  h a p t O W I* !* -,„ v  1 1 r-J-i-j*", . . mokwuiu uoib 
restauratorom , dl» s ‘adów kąpielowych i publicznych.

i  pp. odspr: (Cym, właścicielom hoteli,

m

B U K
WE LWOWIE $

ulica 3 Maj© 1*  ̂ |
p r z y jm u je  / .a m ó w ie n ia  u a : p ,  j . j ^

pszenicę "banatk§ oryginalna |
I k ainwei nrodukcji, oraz \fs/.elkie inno odmiany pszenicy jak g T  
dOtKr b a rd z o  plenną, fra n C tS lą  Kors C0ncours“ i L d. niemniej g* 
ua w sze lk ie  gatunsi Z X 1 A  (montańskie, szwedzkie, srsm - w  

paósKle, probstajskie, oraz ..olbrzym ie- Imper al Bahlsena). w
Bank rolniczy p o lec a :

n a w o zy  Sltuczne Z 0V8rsncją za procent i jakość składmkoy, w  
m a szyn y roinicze i płachty w najlepszej jakości i po najtańszych w  

_  cenach. w
B  Biuro Banku rolniczego o tw a rte  do końca w rześn ia  od godziny 4B
#  9. do 3. po południu. w
•  *

E M - L  K U Ź N i C K I
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU

W  O Ś W I Ę C I M I E .

I Lwów, ul. na Błinie 16 \ êlSfon-

*m

Wielki j j M  wszystticti i a t e r ja M  fla pokrycia dachów 

i asfa ltow ania.
Ter, bakier dachowy, Karboiinenm, płyty asfaltowe

l i o l a c y j o e

Moja Papa dachowa jest z urzędu badana 
i jako ogniotrwała uznana.

Pokrywanie dachów papą i cemtniem, jakoteź pokoatowaaie podłogj 
ssfabowanie, a to :  izolowanie asfaltem murów od fundamentu, osuszanie 
wilgotnych ubika,yj — załatwia własny i wrobiony pokrywacz i asfaltn- 
wnik pod gw iranują  i najskrupulatniej .

Zamówienia oroszę nadsełać wprost do kantoru: Lwów- u h sa  na 
Błonie 1 16. T s l e f u  -334. 188* 1 - *

Wyd&wum: Józef Ltekowpicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, papier z fabryki ezerlaóskiej. Z Drukarni aDziennika Polskiegoa, pod zarządsn Franciszka Kattnera.

W



Dodatek do Nr. 249 „DZIENNIKA POLSKIEGO."
W ydatn e w ieczorne z d n ia  8  w rześn ia .

m

Cesarz Franciszek J6zef
-̂ ■0 L w o w i e .

W katedrze.
, w6 I jWOWIG

Dzień d z le js z y  pobytu ^ g hej mszy Sw. 
rozpoczął cesarz oa wysłucbanift ^  tłum y lu . 
w katedrze, przed którą z°B‘dka przez 3traż 
dności, u t r ź j myv' QWwnętr z e jak  zewnętrzna
obywatelską *reV8trojona zielenią i kwiatami 
strona kościoła p i k ,  

leplarnianenii. Od środkowego wejścia aż do 
rfówneeo ołt»/*a rozciągnięto na posadzce dywa
ny N* lewo od ołtarza, naprzeciw tronu arcy
biskupiego ustawiono dla cesarza kleęznik &

Punktualnie o godz. 9-tej ZiłJec^ ^ i ników 
katedrę powozy, wiozące n a j p i e r w ^  . egQ ; 
obywatelskiej straży pp ^ j f o c & n a c k i e  
»  e t r i t z a, dalej P7ezYdf j “ y Ch cesarza wraz 
<r o 1 wTeszcie w t rzeciin i,
z  jego świtą „ciekiw ał dostojnego gościa
 ̂ a  - a w s k i na czele kapituły ;
n^va w l S  poda] cesarzowi kropielniczkę, po- 
L i  n a s tę p n ie  zaprowadził go przed g l0wny 
o h ^ z  i lOzpoczęła się msza św. Celebrował ją  
k s . a rc y b is k u p  M o r a w s k i  w asystencji ks.

anonika W e b e r a .  Cesarz zasiadł w fotelu 
przed klęczmaiem, stalle kanonickie zajęli mini
strowie, cesarska świta, tudzież członkowie pre- 
z/dium  i dyrekcja wystawy i prezydjum miasta. 
Nawę zapełniła szczelnie publiczność, wśród któ
rej można było zauważyć mnóstwo kontuszów 

długość całego kościoła od głównego o łta
rza aż do wyjścia straż obywatelska w połączę 
nia z ocbotmczą strażą ogniową wyciągnęła szpa
ler Baldachim nad monstracją trzymali radni 
m iasta: Ciuchciński, Gołąb, Tyniecki, Bardasz,
Rydel i Łuk-w ski. W czasie mszy śpiewał na 
chórze chór teatralny pod batutą dyrektora J  a
r e c k i e g o

Po mszy św. odmówił ks arcybiskup modli
twy za cesarza i dom cesarski, poczem monar
cha^ wyszedłszy z katedry i wsiadłszy do powo
zu, poprzedzony ekwipażami pp. M i c h a lf>kie-  
p o  i G e t r i t z a ,  tudzież prezydenta p M o
c h n a c k i e g o  odjechał wśród grzmiących okrzy 
ków publiczności do IV. gimnazjum

W IV. gimnazjum.
Pu wysłuchaniu mszy świętej rozpoczął ce

sarz zwidwnie zakładów i instytucyj. Stosownie 
do programu pojechał monarcha naprzód J o  gi- 
m n . z i u m IV. przy ulicy Technjtkiej. Gimna
zista to jak wiadomo wMtato w y s ław * *  .. p rari 

' i w i'oku 1890. IT wejścm d«
Sf11 ? ę- „W budynek szkolny ustawiono bramę
i g f t r S S - w ł  n ,m  miły
gospodynie", a całe wnętrze gmachu udekoro
wano pięknie dywanami i kwiatami. Baidzo 
ładnie wyglądała aula na picrwszem pię+rze, 
gdzie urządzono tron, a ściauy ozdobiono por
tretam i monarchy. Przy bramie oczekiwali ce
sarza: wiceprezydent rady szkolnej dr. B o
b '  ń s k  i , radca namiestnictw a p. S z a w i  ̂o-
; . / i ,  r id o j  ™kofii pp. z . i . A . ,  " U 7 ,
i G e r m n a ,  inspektor p P r a n k ę  i dyrektor 
IV. gimnazjum p. K o z i o ł .  Od bramy aż do 
auli utworzyła młodzież szpaler, a uczni iwie 
klas wyższych zgromadzili się w auli. Po lewej 
stronie tronu ustawili 3ię wszyscy profesorowie 
i katecheci, zaś po prawej um^szczono stohk, 
na którym spoczywał arkusz pamiątkowy pi*y
bory do pisania.

Na kilka chwil przed przybyciem cesarza 
przyjechali minister oświaty p. M a d e y s k i  i 
„zbfj Bekcyjny dr. R i t t n e r .  Zajęli om 
taa łe  miejsca przy bramie. Cesarza powitali dr. 
Bobrzyński i p. Kozioł.

• Cesarz pyta! się, w którym roku gimnazjum 
zostało zbudowane, a dr. Bobrzyński zauważył, 

jest to budynek najlepszy, wedle wszelkie h 
w y m o g ó w  hygjenicznych wybudowany. Wśród 
entuzjastycznych okrzyków młodzieży: „niech
*y jel“ udał się następnie monarcha do auli, gdzie 
chór młodzieży powitał go hymnem ludowym. 
Cesarz suinął przed tronem, a uczeń A H I. klasy 
R u d n i c k i ,  wygłosił w języku niemieckim 
mowę powitalną, w której zaznaczył, że dzień 
ten będzie na zawsze dla zakładu pamiętny.

Cesarz py ta ł się Rudnickiego, w której jest 
klasie i pochwalił go za dobre wygłoszenie

"r S  ciekawością przypatryw ał się cesarz kilku 
uczniom ubranym w świeżo wprowadzone mun
durki. Następnie dr. Bobrzyński przedstawił 
*<r<mo , rofesorów. Cesarz rozmawiał z profeso
ra *  J a w o r o w s k i m ,  G o r z y c k i m ,  F r o n -  
c z c u  i  katechetam i W i ś n i e w s k i m  i W a -  
c y k i e m .  Froncza wypytywał się cesarz o 
postępy młod^ioży w języku niemieckim, a dr. 
Bobrzyński że nowo wprowadzona
metoda nauczana. języka niemieckiego, okazała 
się bardzo dobr 9j , , borowskiego wypytywał 
się cesarz o uposażen i gabinetów, a księdza 
Wiśniewskiego, czy jes t Zadowolony z młodzieży.

Następme siadł cesara p, Zy ■ p(/ 0.
żył swój podpis na p r yg °wanjrm arkuszu per-

^ ^ N a s tę p n ie  zwidził monarcha gablr>. „ historji 
naturalnej, 8 ^  g>mnastyczną , k ilka ^

gimnazjum zabawił cesarz około dwa

n jjd z ie ty , wsiadł do Pow0zU’ hP i wszystkich 
b ro n y  przez radców szkolnycn 
prmhsoró w.

W koszarach artyierji im arcykeięcia Leopoitla 
Salwatora i. barakach artyleryjskich.

Z gimnazjum udał się cesarz przez ulicę 
Technicką, Leona oapiechy i ulicą na Błonie do 
koszar a rty h rji inj- ai cykaięc;a Leopolda Salwa
tor* i baraków artyleryjskich, w których mieści 
się trzeci, baterja 32 pnłku artyierji i 11 dv- 
wizj-i artyierji.. ,

Tutaj oczekiwali dostojnego gościa: b ry 
gadier K u h n e r t ,  pułkownik S i e d 1 e r Wr az 
L y m  sztabem oficerskim. Raport zdał cesa
rzo w i kapitan K i e z 1 i k. Cesarz objechał na 
około baraki i wysiadł przed koszarami, które 
zwiedził dość  szczegółowo, chwaląc wszędzie pa 
uai&cy ład i wzorowy porządek. Po zwiedzeniu 
baraków ndał się cesarz do ujeżdżalni artyleryj

skiej, budowanej przez budowniczego p- K 
n i c  k i  e g o .  której wewnętrzne urządzenie nad 
zwyczaj mu się podobało. , •

W yraziwszy jeszcze raz swoje zadowo enie
z dokonanego przeglądu, ?aa* .?)? ee8*jta™  Po 
z całą świtą do domu inwalidów, witany po
drodze entuzjastycznemi okrzyk „ Y1
D m inw alido*  w ojskow ych i baraki piechoty.

Ulicą na B ło n ie  prz .z  grunta P,bobowskie
przybył cesun f H z- 1°; min'. f  Prz°* Połu' 
dniem do gmachu inwalidów wojskowych. Straż 
honorową przed gmachem utrzymywał korpus 
w e t e r a n ó w  wojskowych. Mnóstwo publiczności 
w godzinę przed przyjazdem cesarza zajęło cały 
plac przed domem inwalidów. Cesarz przybył 
powozem razem z komenderującym ks. Win- 
disebgraetzem; dalszemi powozami przyjeehała 
cała świta cesarska.

Muzyka korpusu weteranów powitała przy
bywającego cesarza hymnem ludowym.

Przed główną bramą domu inwalidów ocze
kiwali cesarza: komendant podpułkownik Pe
trini z oficerami zakładu, oraz 40 żołnierzy pod 
dowództwem kapitana Tracka. Cesarz odebrał 
od komendanta Petriniego raport, zaszczycił roz
mową wszystkich zgromadzonych oficerów i kil 
ku żołnierzy, a następnie wszedł do gmachu, 
który szczegółowo zwidził.

Ciekawe są daty odnoszące, się do domu in
walidów. Obecnie w domu tym znajduje pomie
szczenie wojskowych: 7 rannych, IB zupełnie
ciemnych, 9 **emnych na jedno oko, 7 o jednej 
nodze, 2 bez nóg i B o jednej ręce.

Ź domu inwalidów ud«ł  się cesaiz z cał* 
świtą pieszo do obok położonych baraków woj
skowych 24. pp. U bramy powitał cesarza do
wódca pułku areyksiążę Leopold Salvator, z k tó
rym cesarz serdecznie się. przywitał, oraz jene
rałowie : Fischer, Bordolo i Wiener.

Feldmp. F i s c h e r ,  złożył raport ce
sarzowi, poczem monarcha zwidził szczegółowo 
baraki, wypytując się o najdrobniejsze szczegóły.

Stąd podążył cesarz pieszo z calem otocze
niem do o b o k  położonej ujeżdżalni im. komen 
danta korpusu lwowskiego ks. Ludwika Win- 
disehgraetza. W ycieczka ta  była nadprogra
mową.

W ujeżdżalni oczekiwał cesarza inajor 7. 
pułku ułanów' Polko, który zdał raport monar
sze, a następnie oprowadzał go po ujeżdżalni.

We wszystkich powyższych zakładach woj
skowych wyraził się cesarz z uznaniem o panu
jącym  wzorowym porządku, dając la***i7 .iyyr»*
w l-ozmowid z kflinsndwgij®™C i * c k '- t >  t u  4ośJrjśjcnui cRBun uli
cami : Klepa-rowską, koło kościoła św. Anny,
Krasickich, Mick:cwicza, Marszałkowską, Sło- 
wack i ego i Kooarnika do gr. kat. sei-ninarjuin 
duchownego.

Na całej drodze od koszar do se.mmarjum 
licznie zebrana publiczność witała cesarza okrzy
kami.

\N gr.-ic; t. sem na^jum duchownem.
N j , godzinę 11. zapowiedziane były odwi- 

dziny cesarza w gr.-kat. seminarjum duchownem, 
ale już o godzinie 9 */3 poczęła się przed budyn
kiem seminarjum zbierać liczna publiczność, a 
ruch ożywiony wewnątrz budynku znamionował, 
iż przygotowują się tutaj do niezwykłej uroczy
stości Jak  wszędzie, tak i tutaj, porządek utrzy
mywała z pomyślnym skutkiem obywatelska 
straż honorowa — co było o tyle ułatwionemu 
że przeciwległą stronę ulicy wzdłuż chodnika 
zajęły bractw a kościelne z chorągwiami i 
obrazami.

Zarówno wejście główne od ulicy Kopernika, 
ja k  sień, schody, korytarze i podwórze przybrane 
były mnóstwem zieleni i flag. Bogatą i wytworną 
była dekoracja sali muzealnej, w której miała 
się odbyć główna uroczystość przyjęcia. Tutaj 
też ustawiono wśród zieleni i kwiatów biust ce 
sarza, a pod nim tron dla monarchy. C harakte
rystycznym i goduj m zanotowania j est szczegół, 
ż e  — podczas gdy z polskich gmachów publi
cznych i domów prywatnych powiewają wszę
dzie, obok polskich, państwowych i miejskich, 
także chorągwie o barwach narodowych ruskich 
— tutaj, w istnej powodzi flag i mniejszych cho
rągiewek, niczyje oko nie zdołałoby przy naj- 
staranniejszem poszukiwaniu dopatrzeć się choćby 
w jednem  miejscu barwy narodowej p o l s k i e j .  
Snąć z wielką starannością przestrzegano, by w 
jakim  kąciku nie zaplątała się chorągiewka z 
barwami „su.sidówa !

Na środku pudwórza wzniesiono estradę dla 
chóru alumnów, wzmocnionego - -  do liczby 150 
głosów — członkami lwowskiego „Bojana", tu
dzież pi zy były mi z prowincji księżmi i włościa
nami. Obok ustawiła się muzyka 55. pp Estrada 
była również przybrana wieloma festonami

W głównej sieni oczekiwali przybycia cesa
rza : minister oświaty dr. M a d e y s k i  w towa
rzystwie szefa sekcyjnego dra R i t t n e r a  i se 
kretarza ministerjalnego dra R o s n e r a ,  ks. ar
cybiskup S e m b r a t o w i c z ,  l^pięża biskupi 
P e ł e s z  i K u i ł o w s k i ,  na czele kapituł 
lwowskiej, przemyskiej' i stanisławowskiej, rekto 
ra t i dziekani seminarjum z rektorem  ks. T u r 
k i e w i c z e m  na czele, radcy konsystorjalni, 
kler lwowski i prowincjonalny, ruscy posłowie 
do rady państwa P o d l a s z e c k i ,  B a r w i ń s k i  
i W a c h n i a n i n ,  profesor i senior instytutu 
st»uropigjańskiego S z a r a n i e w i c z  grono 
Przedstawicieli ruskiej inteligencji świeckiej

sieniach i na schodach tworzyli szpaler mło 
p ol, ^hchowni i alumni lwowskiego seminarjum. 
p o lsk a*  e'wZBpe*n’one bYło publicznością ruską i 
p e łn ił ' s t a ^ 01" ^ a d . Porządkiem przed bramą 
S w o l k i e n  mi8arz policji krakowskiej p.

O g o d z . 10 m in  55 s ta n ę ły  przed bramą 
powozy dworskie, p o w ita n e  o k r z y L mi publiczno 
ści na ulicy. Cesarz o to c z o n y  ńwitĄ, przy dźwię
kach hymnu ludowego w s z e d ł do s e m in a r ju m  i 
powitany Przez 1?3| .“ f(tr.0p0i!*ę' Uuda* « ę  W śród
o k r z y k ó w  „M nohajalita i „bławno do sali mu.
zealnej i stanął tutaj na ptfvgotow.neT dlań
estradzie n czem metropolita ks. b e m b r a t o -  
w i c z  przemówił po niemiecku w następujących

° W W asza cesarska i królewska, Apostolska Mo- 
óoil Niewypowiedziana radość przenika nasze 
serca, stało się bowiem dziś naszym udziałem to

nadzwyczajne szezęście, iż w tem miejscu, tak 
ważnem dla Kościoła, państw a i ruskiej narodo
wości, możemy najuniżeniej powitać W aszą c. i 
k Mość Apostolską.

W iek cały już upłynął, odkąd sławni przod
kowie W aszej e. i k. Apostolskiej Mości dla 
kształcenia ruskiego duchowieństwa utworzyli w 
tem miejscu klerykalne seminarjum.

W  ciągu tego czasu jednak postarzał się 
ów budynek i przestał odpowiadać potrzebom, 
tak  iż wychowywanie młodych alumnów stało się 
bardzo uirudnionem. Wówczas to najwyższa ła 
ska i życzliwość W aszej c. i k. apostolskiej 
Mości, który wszystkie ludy i narodowości mo- 
narchji austro-węgierskiej równą otaczasz pie- 
czołowitoś ią, umożliwiła nam wznieść ten nowy, 
wszystkiem, co potrzeba, uposażony budynek.

Co za radość dla nas, że mamy dziś sposo
bność złożyć Waszej c. i k. apostolskiej Mości 
w tem miejscu u stóp nąjuniżeńsze wyrazy za 
tę wielką łaskę. Zechciej przeto W asza c i k. 
apostolska Mość przyjąć to nąjuniżeńsze uczucie 
wdzięczności, które składam w imienin całego 
duchowieństwa ruskiego, co więcej : całego ru 
skiego ludu. Uważać będziemy za szczególny obo
wiązek, z podwojoną gorliwością starać się o 
to, t y  z tego nowego budynku wychodzili ka- 
kapłani, wiernie oddani obowiązkom wobec rz. 
kat Kościoła, W aszej c. i k. apostolskiej Mości 
najwyższej Dynast i i państwu, kapłani ożywieni 
szczerą chęcią służenia narodowi ruskiemu, głę
boko przekonani o tem, że prawdziwe dobro na
rodu nąszego spoczywa jedynie w zjednoczeniu 
z rz. kat, kościołem i państwem W aszej c. i k. 
ep. Mości.

Ruskie duchowieństwo nie zaniecha nigdy 
utrzymywać i pielęgnować tych uczuć oddanego 
mu ludu. A ponieważ każdy dobry przymiot od 
góry idzie, będziemy więc błagać Boga najwyż
szego, by raczył W aszą ces. i król. Apostolską 
Mość i cały najwyższy dom panujący przez 
wiele wiele lat utrzymywać, otaczać swą opieką, 
ochraniać.

Z głębi naszych szczerze oddanych serc wo
łam y w naszym narodowym języku: Jehc Wie- 
licz stwo nasz Najmylostywszy} Cisar Fronc. 
Josyf I  nuj żyje ivo Mnohaia lita r

Okrzyk ten powtórzyli zgromadzeni z zapa 
łem, a cesarz odpowiedział, jak  następuje:

Serdeczne powitanie przyjmuję ze szczerem 
zadowoleniem i z zapewnieniem, że mi z>nanq 
jest goili w ość, jak ą  Pan
w r k i r t i f e t ó .  j f  .  o s k ie g o  d a -
iihu ■TL i flhe wątpię, ie  w interesiejdjecezji,
państwa i ruskiego narodu pańskie usiłowania 
pomyślnym uwieńczone są skutkiem i bądź Pan 
przekonanym, że im nigdy nie zabraknie mo je i 
mojego rządu poparcie.

Nastąpiły przedstawienia cesarzowi radców 
konsyst rjalnych. kanoników i innych wybitniej
szych osobistości. Cesarz zaszczycił każdego kil
ku uprzejmymi słowami

Po przedstaw eniach pożegnał cesarz wszy
stkich ukłonem i w towarzystwie ks. metropo
lity, księży biskupów i świty udał się na podwó
rzec. W  chwili, gdy stanął w drzwiach, wiodą
cych na podwórze, zabrztmały pierwsze tony 
kantaty ks. Niżankowskiego, nawiasem powie
dziawszy, bardzo pięknej, śpiewanej przez chór 
męski pod batutą samego kompozytora z towa 
rzyszeniem orkiestry 55. p. p- Cesarz wysłuchał 
całej kantaty, która podobała mu się bardzo, 
polecił też przed tawić sobie kompozytora i za
szczycił go dłoższą rozmową, w której zapytał 
go między innemi, czy odbywał jakie studja mu 
zyczne? Czy komponuje więcej utworów? — i 
oświadczył, że kantata jest bardzo piękna i pię
knie wykonaną została.

Przy wyjściu z seminarjum kilku włościan 
z Dobromila padło na kolana, trzym ając w rę
kach prośbę Straż obywatelska, aby nie wywo
łać aamięszania, stara ła  się *°h powstrzymać, 
monarcha jednak spostrzegłszy włościan, pod 
szedł do nich i sam odebrał prośbę.

Następnie pożegnał c e s a rz  k s  metrojjolitę 
Sembratowicza i ks. biskupów * wśród odgłosu 
hymnu cesarskiego i okrzyków „Muohaja lita“ 
opuścił o godz. pół do dwunastej sem;narj um du
chowne, udejąc się przez uhcę Koporuika, place 
M arjacki, Halicki, B e r n a r d y ń s k i  i ulicę Czarnie
ckiego do swej rezydencji Tłumy publiczności 
~ —— . , Ni ech ży je!"c i : n1z zapałem wznosiły okrzyk

Śniadanie u arcyks SńlWhtorj.
O godz 12'i, wyjechał cesarz ze swojej re

zydencji i udał do arcyks. Salwatora, gdzie od
było się śniadanie. O godz. 2 /, wrócił cesarz 
do gmachu namiestnictwa.

Wyjazd n i  v*ys*a S-
O gedz. 23 j przyjechał na wystawę arcyks. 

Leopold Salwator powtany przez muzykę hymnem 
ludowym. O godz. 37, przybył cesarz w mun
durze ' I  p. p. powitany u bramy przez komitet 
wystawy i liczną publiczność. odegrała
hymn. Cesarz zs świtą, w któiej byli mm. ta l-  
kenhayu. Madeyski, Jaworski, udał sic na bo
isko gimnastyczne, gdzie zajął miejsce na przy
gotowanej trybunie i przypatrywał ćwicze
niom straży pożarnej. Prześlicznie wygląda! po
chód w ordynku wojskowym talów z całego 
kraju. W szystkie oddziały, przechodząc saluto
wały przed cesarzem, z ł  c o  cesarz dziękował. 
Poczem odbyły się ćwiczenia strażackie oparte 
na supozycji że w pobliżu gmach się pali. Ćwi
czenia wypadły znakomicie; cesarz nie szczędził 
wyrazów uznania.

G losy prasy o podróży cesarskiej.
O podróży cesarskiej do Galicji piszą dzien

niki zagraniczne w dalszym ciągu:
W ien.r Abendpost pisze: „Z chwilą, kiedy

ukochany władzca stanął na ziemi galicyjskiej, 
cisną się ze wszystkich stron starzy i młodzi, 
wielcy i maluczcy do wspaniale przystrojonej 
galicyjskiej stolicy i spieszą w szlachetnych za
wodach wszystkie szczepy kraju, aby szlachet
nemu Monarsze złożyć pełen zapału hołd Kwiat 
kraju zgromadził się we Lwowie, aby powitać 
Najj. P a n a ; dostojnicy, wszystkie osobistości wy
bitne na polu polityki, czy sztuki, stanowiskiem 
życiowem, czy naukową powagą, gromadzą się 
około Monarcuy, by przy wjeździe do kraju sta
nowić orszak honorowy. A po nad tem wszyst

kiem płynie wezbraną falą zapał całego ludu, 
który wita swojego władzcę i cesarza z niewy
gasłą miłością i czcią.

Fremdenblatt zaznacza: W  radosnem unie
sieniu biją wszystkie serca, — witając cesarza 
w królestwie Galicji. W  gronie swoieh ministrów 
otoczony sym patją-całego ludu, będzie mógł Mo
narcha oglądać z radością pomyślny rozwój G a 
licji, cywilizacyjne i ekonomiczne postępy i zdo
bycze ludności. Podróż cesarza do Galicji, której 
znaczenie ogólnie jest uzasadnione, będzie pa
miętnym wypadkiem na ostatnich kartach  hi
storji Austji

VatirU nd  podnosi: Oba szczepy Galicji,
ciesząc się ze słuszną samo wiedzą świetnością 
wystawy, przypisuja z miłością i wdzięcznością 
większą część tych wyników życzliwości i m ą
drości władzcy, który nietylko otwarł wszystkie 
drogi, prowadzące do najwyższych celów i dążeń 
ludzkości, lecz nadto przy każde., sposobności 
użyczał im swojego wspaniałomyślnego p~pa cia, 
uznaniem i przykładem dodawał otuchy do dzie 
największej wagi. W ielki i wspaniały hołd, skła
dany w tych dniach cesarzowi Franciszkowi Jo 
zeiowi we Lwowie przez Galicję, jest jednym 
z najoiękniejszych tryumfów, jakie monaisze 
przypaść mogą w udziale, jest znak omitym do-* 
wodem zgodności i głębokiego uczucie, zarówno 
Polaków jak  i Rusinów, którzy łącza się razem 
w entuzjazmie i wdzięczności dla swojego 
władzcy, k tóiy rówmą miłością obejmuje wszy
stkie swoje ludy.

W sprawie króla Jana III.
Prof. Stanisłąw S m o l k a  umieścił w Czasie 

następujący artyku ł:
(I) Baron H e 1 f  e r t zamieścił w Vateńan - 

dzie. fejleton p. p, Eine Geschichtsfahd. Pomiędzy 
pismami i artykułam i, usiłującymi obniżyć za
sługę dziejową, Sobieskiego przy odsieczy W ie 
dnia w roku 168B, pismami tendecyjnemi z któ 
rych zebrała się już spora literatura, fejleton ba
rona Helferta odznacza się wyjątkową zjadli- 
wością. Polega on wyłącznie na świeżo wydanej 
rozprawce francuskiej hr. du Kamei de Breil. 
Co dla p. Helferta zdaje się być niespodziewaną 
rewelacją dla nas przynajmniej nic nie zawiera 
nowego: ze szczegółami, który p. Helfert cytuje 
z rozprawki francuskiej, li izyliśmy się odda wna 
w »4d<de naszym o Sobieskim, czerpiąc ja  z’pier- 
wśzej ręki w maferjaiach, wydanych od lat 
kdkunastu przea naszą Akademię. Tylko że 
francuskiego pisarza i jego wiedeńskiego echa 
wszystkiego można dowieść, nawet najjaskra
wszego historycznego fałszu, jeżeli się ustawia 
starannie szczegóły drugorze(dnego znaczenia 
i okazuje w fałszywem zupełnie świetle, czy to 
z tendencji, czy z uieznajomości rzeczy, czyli 
też z jednego i z drugiego powodu.

Takim jaskrawym  przykładem  elementarnej 
nieznajomośei rzeczy jest banalny frazes, jakoby 
Sobieski był typem kióla narodowego, własnym 
tylko zasługom zawdzięczającego sv.'e wyniesienie, 
„ Sd/madc-KCnig) wic M atias Cormnus in der 
ungarischen, Georg ton Podjibrad in der buhmi- 
schen Geschichte." J ak  elekcja niedołężnego Mi
chała Wiśuiowieckiego była dziejem polityki 
au-itrjackiei tak w wyborze Sobieskiego nie 
można widzieć nic innego, jak  zwycięstwo po
lityczne Ludwik i XIV w jego nieustającej walce 
z domem' Habsbaiskim . Sobieski był od mło
dości żarliwym partyzantem  francuskim : z F ra n 
cją, z polityką Ludwika XIV wiązały go wę
zły rozliczne, a jednym  z najsilniejszych było 
przekonanie polityczne, upatrujące w oparciu 
Polsk- o 7 rancję, w osadzeniu francuskiego księ
cia na polskim tronie jedyną deskę zbawienia 
dla skołatanej ojczyzny, trawionej gorączką 
anarchji. Ludwik XIV mewidział w królu So 
bieskim, który wyłącznie Francji zawdzięczał 
koronę, nic innego, jak  tylko narzędzie polityki 
francuskiej, przeznaczone do dywersji na Wseho 
dzie w zapasach za Leopoldem. Jeśli kto zawiódł 
się> gdyż spotkał się w nim z tym czynnikiem, 
którego nie brał w rachubę, z prawością naro
dowego sumienia i z  głębokiem z oczuciem obo
wiązków chrześejańskiego króla. Sobieski był 
go ów zawrzeć trwały pokój z Turcją, zgodnie 
życzeniami Ludwika XIV, który pragnął ułatwić 
Porcie wytężenie wszystkich sił przciw A u strji; 
był gotów korzystać z wpływu dyploamacji fran
cuskiej w Stambule, aby pod jej naeiskiem przy 
wieść do skutku pokój godziwy, pokój, którego 
warunki mógł przyjąć w interesie Polski. Ale 
dla Sobieskiego condito sine qua non tego tr wa- 
łego pokoju było odzyskanie Kamieńca i Podola, 
tych ziem kresowych, które Polska straciła przez 
niedołęstwostwo Michała, smutnej kreatury wie
deńskiego dworu. Gdyby był mógł spełnić za 
pośrednictwm Francji to najżywotniejsze wów
czas dla Pelsk zadanie, gotów był, ubezpie
czywszy się od Turcji, spełniać obowiązki wie
rnego sp-rzymicrzeńca F rancji na wielkiej arenie 
międzynarodowych zapasów.

Ale i w tym względzie Sobieski uiiał przed 
sobą drogę jasno wytkniętą, jak  mu kazało su
mienie, zgodnie z interesami narodu i chrześci
jaństwa. Slepem narzędziem dworu wersalskiego 
nic myślał być ani chwilę, a rozumiejąc to do
brze, żc na sprzymierzeńcu Francji polegr obo
wiązek dywersji na Wschodzie, pomiędzy dwoma 
przeciwnikami Ludwika wybrał sobie tego, z 
którym miał niezałałwioi.y obrachunek w inte
resach Polski, a z którym mógł walczyć bez 
szkody dla chrześcijaństwa. Mimo wszelkich po
kus nie dał się wciągnąć do akcji przeciw ce- 
sarzow-i Leopoldowi, zagrożonemu ciągle przez 
Turków, przeciw mocarstwa, z którem interesu 
Polski nie były w żadnej kolizji. Natomiast za
warł z Ludwikiem XIV. trak ta t przeciw Bran 
denbufgji, przeciw niedawnemu lennikowi Pol 
ski, który w czasie strasznej katastrofy zdra 
dziecko uwolnif się od lennietwa^ celem zamie
rzonej akcji był zabór Prus Yi schodnich, obro
na interesów Rzeczypospolitej nad Bałtykiem.

Liczono na skuteczne współdziałanie Szwecji, 
drugiej aljantki wersalskiego dworu. Czynnik ten 
nie 'dopisał, a Sejm, minowany wpływami dwóch 
wielkich zapaśników europejskich, zajął stano
wisko wprost wrogie zamysłom królewskim. Tak 
rozbiła się kombinacja, której powodzenie mogło 
mieć doniusłe następstwa w dziejach; historja

ostatnich dwóch wieków mogłaby nie znać po
tęgi pruskiej.

Po upadku tej kom tinaeji Sobieski zawahał 
się. na drodze dotychczasowej. Zwa*pił o możli
wości zawarcia trwałego pokoju o Turcja, o 
odzyskaniu Podola za pośrednictwem Francji. 
Odtąd w alka z turecką potęgą stanęła przed
jego oczyma, jako dalsze zadanie życia. Miał tę
moc charakteru, że zdobył się najpierw na roz
luźnienie stosunków z Francją, następnie na 
zerwanie zupełne, mimo tych wszystkich wę
złów, które go z nią łączyły od młodości. P rzy 
szło mu ciężką p rzelyc próbę: opuścili go przy
jaciele , najlepszy druh spisek przeciw niemu
utworzył. Zwrot stanowczy dokonał się w roku 
1683; wobec katastrofy, grożącej chrześcijań
stwu, Sobieski poszedł pod Wiedeń.

Nie poszedł tam, wspaniałomyślnością w ie
dziony, nie z miłości do Leopolda. Dotąd prZez 
całe życie był w przeciwnym obozie. Poszedł 
pod W iedeń, bo widział, że tam rozegra się 
w alka m ' ę d z y  i s l a m e m  a c h r z e ś c i 
j a ń s t w e m ,  że cios zabójczy, wymierzony na 
Turcję pod Wiedniem, uwolni Europę i Polskę 
od zmory tureckiej potęgi.

T ak przedstawia się prawdziwa historja poli
tyki Sobieskiego w pierwszem dziesięcioleciu jego 
panowania, o wiele podobniejsza do owej nibyto 
l e g e n d y ,  czy b a j k i ,  k tórą p. H eljert za tran- 
ćuskiui autorem stara się rozbić łatwo zbudowa
nym taranem  rzekomej krytyki historycznej.

M aterjał do tego straszliwego ' aranu 
wzięto z zapasu ubocznych okoliczności podrzę
dnego znaczenia, które rosną do przesadnych 
rozmiarów w niekorzystnem świetle nieznajomo
ści epoki Smutna jest niewątpliwie historja sub 
wencyj francuskich i austrjackicb które w al
czyły u nas na polu eLkcyjnem  i na sejmach; 
szczegóły te stają w świetle nie tak  jaskrawem, 
jeśli się zna dokładniej obyczaje epoki, prze
kupstwo, panujące wówczas wszędzie, a jeśli się 
nadto zważy, że w rzeczypoBpolitej, anarchją 
skołatanej, o skarbie publicznym niezaopatrzo- 
n /m , z sejmem przez obce wpływy minowanym, 
nie można było podjąć żadnej znaczniejszej 
akcji, bez zapewnienia sobie środków pienię
żnych z zewnątrz od dworo. , które były w za
mierzonej akcji interesowane. Jeśli zaś, co me 
jest żadną rewelacją, ani dia uAS, ani dla kogo
kolwiek, kto z polską hiBtorją tego czasu cokol
wiek jest obeznany, to kaprysy, próżność i intrygi 
królowej Marysieńki. Ale ja k  później wyzywa
jące niegreeczności wiedeńskiego dworu, mimo 
złych humorów królowej nie zdołały Sobieskiego 
odciągnąć od ligi, rak w latach 1680—1683 
bardzo mało zaważyły na szali te rozmaite szy
kany Ludwika X I V . ,  które obrażały małżonkę 
Sobieskiego, a nie miały zapewne innego celu, 
jak  służyć za środek presji, nacisku.

F, Helfert gorszy się nawet, że Sooieski 
był zazdrosnym o naczelną komendę pod W ie
dniem, i upatruje w tem brak uszanowania dla 
Leopolda, iż go nie chciał z tego powodu do 
obozu dopuścić. I  nie szczędzi inwektyw bohate
rowi za j^go wyniosłe zachowanie się po odsie
czy wiedeńskiej, polskiemu rycerstwu zaś za to, 
że główny udział w bitwie przyjęło w chwili — 
rozstrzygającej, gdy Turków  rozbito; wiązi w 
tem tylko nienasyconą żąuzę łupu. Z takiem 
pojmowaniem rzeczy trudno polemizować. Kto 
s:ę rozczyta w źródłach bez uprzedzenia i widzi, 
jak  traktowano Sob.eskiego przed 12. września, 
a po tym dniu pamiętnym, nie odłoży tej lektury 
bez bolesnego wrażenia, ale innego, niżli wraże
nia barona Helferta. To pewna, że nigdy w hi
storji zwycięstw nie odmawiano i odpowiedzial
ności i zasłagi głównej wodzowi, który rzeczy
wiście dzierżył naczelną komendę, z której ręki 
wyszło zachowanie do dnia dzisiejszego ordre de 
bataiile, którego — jak  to na chlubę bohater 
skiego Karola Lotaryńskiego i innych stwierdzić 
należy, tak  karnie, tak poprawnie słuchano 
Myopia, posunięta do ostatecznych granic, bywa 
czasami bardzo przykra dla otoczenia, bez winy 
krótko widzących; równie wstrętnej naukowej 
myopji własiiOwolnej, bo tendencyjnej, nie czę
sto zdarzy się spotkać.

W  pizejeżdzie przez Kraków przeczytawszy 
artykuł barona Helferta, me mogłem powstrzy
mać się od nakreślenia tych paru słów na pręd- 
ce. Z końcem tego roku ubiega właśnie kon
kurs, ogłoszony przez naszą akademję na tem at: 
„Polityka króla Jana II I  Sobieskiego od elekcji 
do zowarcia sojuszu z Austrją w r. 1683.“ Miej
my nadzieję, że ten konkurs da nam prawdziwą 
historję pierwszego dziesięciolecia rządów Sobie
skiego. Jeśli tak  się stanie, warto ją  będzie ogło
sić w obcych językach dla odparcia fałszywej 
historji.

N . fr. Presse podała krótkie streszczenie 
fejletonu bar. Helfertr, wyrażając zdziwienie, te  
artykuł ten ukazał się w Yaterlandzie i te  br. 
Helfert jest jego autorem. Przyznajemy, te  i nas 
to przejęło zdziwieniom. My mamy prawo zali
czać odsiecz W iednia do najpodnioślejszych 
wspomnień naszej przeszłości, które dziś dla naB 
nabiera tem większego znaczenia ze w uiem 
tkwi pamięć wielkiej dz:ejowej zasługi naszego 
bohatera wobec domu Habsburgów. W tej m o
czy stej chwili serca nasze zwracają Bię tem go
ręcej ku tej pamiątce przeszłości i tem boleśniej 
dotyka nas niesprawiedliwość, na którą oburzyć 
się musi nie polskie tylko uczucie, ale etyczne 
poczucie każdego nieuprzedzooego człowieka.

K K O N I K A .
Pamiętajmy 

1 Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Wiadomości osobiste. Na otwarcie wydz 
medycznego przyjeżdża jako delegat uniwersytet 
Gracu okulista prof. B o r y s i e k i e w i c z  z Gra. 
będzie bawić przez dni kilka we Lwowie. -  Id 
ste r P l e n e r  przyjechał dziś rano i zamieszkał i 
Dawida Abrahamowicza. — P. Autoui P o p i e l ,  
sz-żytnie znany rzezbiarz, wyjeehaf do Florencji 
lem studjów artystycznych.

W ydział m edyczny. Gmish dli anatjmji, h 
l,:gji i fizjologji wybudował rząd na gruncie, ofi 
rowanym przez gminę miasta Lwowa i przy pon 
subwemji gminy w kwocie 30.000 zł. Koszta bud
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są obliczone na 197.2a0 z ł ,  a koszta wewnętrznego 
urządzenia na 22.t>00 zł., a na umorzenie procontów 
interkalarnych 12.700, razem więc 2-32.500 zł., 
z czego na skarb państwa przypada 202.500 zł. 
Gmach ten zaprojektował radca budownictwa Józef 
f i r a n n s e i s  według wskazówek odnośnych profeso
rów. Radea Braunseis wypracował też szczegółowe 
plany i kosztorysy i jemu zostało poruczone kiero
wnictwo budowy. Przedsiębiorstwo natomiast budowy, 
a mianowicie robót murarskich, kamieniarskie!) i cie
sielskich objął zaszczytnie zmtny architekt p J. 
L e w i ń s k i .  .Roboty stolarskie wykonała firma braci 
W c z e l a k ó w ,  roboty ślusarskie D a s z e k ,  terrazzo 
Ma ł o  cc o,  oświetlenie elektryczne S i e m e n s  i 
H a l s k e ,  którzy takież urządzenia wykonali w wielu 
instytucjach naukowych, a między innemi w wiedeń
skim instytucie anatomicznym i w tutejszym inst tu
cie chemiczno-mineralogicznym.

Wewnętrzne urządzenia wykonywają rozmaite 
tutejsze firmy, jakoto: Bracia W c z e l a k ,  Włady
sław C i r i n ,  P r u g a r ,  P r o k o p o w i c z ,  Te n e -  
r o w i c z ,  D a s z e k  (digestorja żelazne), tudzież 
K o s i b a  (szafy żelazne dla muzeum anatomicznegc 
których część znajduje się na wystawie i mieści 
w sobie wystawę uniwersytetu lwowskiego).

Z  izd strażac i dosięga 1.000 uczestników. 
Straże tarnowska i złoczowska przyjechały z kape 
laiui. Pokwaterowani s ą : w koszarach Hótiicha na
Łyczakowie, w improwizowanych koszarach w ulicy
Sakramentek, w hotelu „Metropole**, „Skale",
„Gwieździe“, na Politechnice i w sali gimnastycznej 
szkoły Elżbiety. Cały zastęp strażacki łącznie z kor
pusem lwowskim wystąpił wczoiaj do służby porząd
kowej przed głównym dworcem i przy bramie tryum
falnej, a wieczorem podczas korowodu poehodniowego 
i objazdu iluminacji.

Sprzeniewierzenie. Hofrath A. Pilch, prowa
dzący administrację ogrodów królewskich w Beninie, 
sprzeniewierzył 15.000 marek.

Bezcze ność fiakrów  lwowskich w wyzyskiwa
niu publiczności, przechodzi wszelkie pojęcie. Za jazdę 
na wystawę każą sobie płacić po 2 i 3 zł., a policja 
z dziwr.ą obojętnością temu się przypatruje.

Celem lepszego wyzysku fiakry niezamówione, 
wystawiają chorągiewki i targują się z chcącym je
chać w niemożliwy sposób, dokąd nie uzyskają trzy
krotnej ceny jazdy

Szczególniej możemy polecić policji woźnicę do
rożki parokonnej nr. 306 który nawet bez chorą
giewki nie chciał jechać z jednym z zamiejscowych 
dziennikarzy, a na zawezwanie, aby dał kartę ze 
swym numerem, celem wręczenia jej stójkowemu, cy
nicznie odpowiedział, że kart takich nie ma i nie jest 
obowiązany je wydować.

Spodziewamy się, że policja zechce zająć się tą 
sprawą i poskromić trochę tych panów w ich niemo
żliwie wygórowanych żądaniach.

Zasądzanie uczniów  gimnazjalnych. W czerwcu 
br. doniosły dzienniki o niezwykłym rabunku, jakie
go dopuścili się dwaj uczniowie klasy piątej gimna
zjum suczawukiego, Izydor Bendevschi i Bazyli Kri 
starian. Na gościńcu między Suczawą a Sseją, na
padli oni swego wuja i zrabowali mu 600 zł. Obaj 
młodzi zbrodniarze stawali w tych dniach przed są
dem w Snozawie, pierwszy przed zwyczajnym trybu
nałem orzekającym, drugi zaś przed trybunałem 
przysięgłych. Izydora Beadevichi skazano na 8 mie-
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sięcy, a Bazylego Kristurianft na 5 lal ciężkiego 
więzienia.

Zatwierdzenie docentury, r .  minister wyznań 
i oświecenia dr. Stanisław Madeyski, zatwierdził 
uchwałę kolegjum profesorów uniwersytetu Jagiel
lońskiego, dopuszczającą dr. Marjana Ursyn Z d z i e- 
c h o w s k i e g o  do wykładów na wydziale filozo
ficznym powyższego uniwersytetu w charakterze pry
watnego docenta dla filologji słowiańskiej.

Cykliści krakow scy. Z Krakowa donoszą: Dnia 
8. bm. o godzinie 4. popołudniu wyruszyło z Pod
górza do Lwowa, przy dźwiękach „Harmonji“ krako
wskiej, 18 cyklistów. Odjeżdżających odprowadzał 
krakowski klub cyklistów, oraz tłumy publiczności. 
Przyjazd do Lwowa zwycięzców wyścigu zapowiadany 
jest na niedzielę przed południem.

Sam obójstwo oficera Podporucznk Hofmana 
z 87. pułku piechoty, chcąc sobie życie odebrać, 
strzelił sobie w głowę w areszcie wielkich koszar w 
Wiedniu. Cięiko rannego oastawiono do szpitala woj
skowego. Hofmann, szwagier hr. Szapary’ego, szefa 
sekcji handlowej w Rjece, stał w Poli, skąd d» Trje- 
stu został odkomenderowany, ponieważ stał poa śledz
twem dyscypliuarnem za maltretowanie p dwładnych. 
Oaegdaj przed południem skazano go na 6 miesięcy 
aresztu garnizonowego, który odbywszy, byłby musiał 
kwitować. Olroło południa usłyszała straż wystrzał 
rewolwerowy w kaźui Hofmana.

Znan firma elektrotechniczna „Egger & c,e“, 
której reprezentacja znajduje się w naszem mieście 
przy ulicy Miekiewieza 1. 10 i która obecnie podczas 
pobytu cesarza zajmuje się oświetleniem wystawy — 
urządziła w Gmuuden — jak stamtąd donoszą — 
kolej elektryczną Jest to komunikacja adhezyjna (95 
per mili*). W  całej Europie znajduje się tylko jedna 
jeszcze kolej, pokonująca takie przeszkody, mianowi
cie w Remseheid, ale i ta ma znacznie mniejsze wa
gony, a tem samem zadanie znacznie ułatwione. 
Otwarcia gmundeńskiej kolei elektrycznej dokonano z 
wielką so ennością.

Ta sama firma przystępuje obecnie z całym 
swym aparatem technicznym do budowy kolei ele
ktrycznej Mattuglie-Yolosca Abbazia-ika Lovrana, która 
z wiosną roku przyszłego mu być już gotową.

Kongres orjentalistów . W Genewie rozpsczął 
się kongres orjentalistów. Zapisało się 4U0 uczestni
ków, dla których miasto zgotowało wspaniałe przy
jęcie. Prace kongresu dzielą się na sieain działów : 
1. Indje i języki arabskie. 2. Języki semickie. 3. Ję
zyki muzułmańskie (arabsk', turecki i persk) 4
Egipt i języki afrykańskie. 5. Daleki Wschód. 6 
Grecja i Bizancjum. 7. Geografja i etnografja orjen- 
talna.

Dziecko poste-restante w  Paryżu. Na bul
warze Voltaire’a zajechała przed binro pocztowe du- 
rożka, z Której woźniea wysadził małego 8-letniego 
chłopca, oświadczając, że mu gc kazano odstawić 
poste-restante, i nie czekając odpowiedzi, odjechał. 
Urzędnicy byii bardzo tą przesyłką zaambarasowani; 
w godzinę jednak potem zgłos ła się tam pewna pani, 
żądając wydania jej chłopca, którego musiano nade
słać poste re-tante. Okazało się, że jest ona matką 
chłopca, który przyjechał na wakacje z pensji pro
wincjonalnej ; nie mogąc w oznaczonej godzinie być 
na dworcu, kazała go sobie wyekspedjować w t-m 
sposób. Komunikuje się ten wynalazek; należy korzy- i 
stać z doświadczenia indów wyżej cywilizowanycn !

H ypnotyzm  na uni/rensytacie. Władze uniw-i
sytcckw w Oambridgc są wielce zaniepokojone rozwi
janiem się. praktyk liypnotyoznych wśród ucząecj sic 
młodzieży. Młodzi ludzie wypisują się z klubów kri 
ketowych, porzucając ćwiczeń a gimnastyczne i iane 
pożyteczne sporty, z zapałem natomiast poświęcają 
się badaniu teoryj mesmer.iańskich i robią doświad
czenia na sobie i swoich kolegach. Jeden z hypnoty- 
zerów, który w Cambridge dawał często przedstawie
nia publiczne, w końcu tak opanował wolę kilku 
studentów, ża musiano wydalić go z miasta. Upodo
banie do hypnotyzmu nie ustaje wszakże i niewia
domo, jak mu położyć tamę.

^ l a d i f r b s a  ł i t t r a c k i u  i a r l y s i y c z a ? .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu „Zbójcy", tragedja w 5 
aktach Fryderyka Schiller a ; wieczór o godzinie 8 
„Żydówka", wielka opera w 5 aktach Ilalevy’ego. 
Pierwszy gościnny występ p. Ignacego Warmutha, 
tenora oper zagranicznych ; w Teatrze letnim: po raz 
ósmy „Ciotka Karola", krotochwiia w 3 aktach To 
raasza Brandona.

Drugie w ydanie książki p. Stanisława Schniira- 
Pepłowskiego p .  t. „Z przeszłości Galicji", opuściło 
prasy drukarskie i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Edycja ta jednotomowa (str. XV.627) 
zawiera pewne uzupełniania pierwszego wydania i 
koszauje 3 zł.

Ostatnie wjadomośei|
Jak  wiadomo, delegacje wopólne zebrać się 

mają w Bndapeszcie dnia 14. b. m. Pomiędzy 
Młodoczechami, którzy iego roku zasiadać będą 
w austrjackiej deleg acji, zn jdujo się dr. Slamn. 
Otóż — jak  donoszą niektóre dzienniki — p „ 
słowi temu ma przyp3^  w n d z iJe  k ry ty k a  po
stępowania rządu wspólnego w Bo.śnji i Herco 
gowinie. Dr. Slama, idąc za przykładem  dra 
M azaryka, w ybrał się w podróż do Bośriji i Her- 
cogowiny, aby na miejscu zbadać stosunki. Jest 
to w każdym  razie przykład, godny naśladowa 
nia, i żyjczyćby sobie należało, aby posłowie 
starali sie osobiście badać stosunki i urządzenia, 
które podlegają ich krytyce, cnocUżby to miało 

j wymagać znacznego nakładu pracy i czasu ,' a 
| nawet funduszów. — Zaraz po zamknięciu sesyj 

delegaeyj wspólnych ma rada państw a rozpocząć 
obrady. Oczywiście, nie podobna dziś już z całą 
ścisłością oznaczyć terminu, w którym rada pań
stwa zbierze się. na nową sesję. Powszechnem 
jednak jest zapatrywanie, że pierwsze posiedze
nie izby poselskiej odbędzie się 12. października. 
Komisje nieustające — z których prawnicza 20. 
bm., a podatkowa 24. bm. się zbierają — będą 
miały zaledwie trzy tygodnie do nkończenia 
prac swoich przed zebraniem  sie, rady państwa.

Naczelnym prezesem pruskiego Szląska ma 
być mianowany — jak z całą stanowczością za 
pewnia Not. Ztg. — książę H a t z f e l d  v o n  
T r a c h t e n b  e r g ,  którego już dawniej poda
wano jako kandydata. Ks. Hatzfeld jest katoli

kiem i zalicza się do wolnu-konserwatywnego 
stronnictwa. Freisin Zlg. powątpiewa, czy k an 
dydat posiada dostateczne dla urzędowego sta
nowiska wykształcenie zawodowe; inne jednak 
dzienniki przyjm ują wiadomość z zadowoleniem. 
Pogłoski podanej przez Nat. Ztg. dotychczas n- 
rzędowo nie potwierdzono, może zatem być ró
wnie, jak poprzednio tyle innych, bezpodstawną.

K o l n .  Z tj. omawiając królewiecką manife 
stację cesarza powiada : Z pewnej strony spo-
dz-ewano się, że cesarz ]>r, y sposobności tej po
dróży spełni nadzieje znakomitych agrarjuszów, 
i .wejdzie z nimi w stosunki, które im pozwolą 
przekonać cesarza o całej zdrożności poFtyki 
kanclerza Capriviego. Cesarz jednakże, z wyklu
czającą wszelkie matactwa jasnością, oświadczył 
się przeciw machinacjom agrarjuszów i w tem 
leży na razie znaczenie mowy cesarskiej.

Z Berlina donoszą pod dniem 8. b. r 
Wystąpienie cesarza w Królewcu i mowa; jaką 
tam miał, wyw arła wedle stronnictw bardzo 
rozmaite wrażenia i uczucia. Wedle au ten ty 
cznych doniesień cesarz oprócz hr. Mirbacha, 
hr. K anilza i byłego landrata Klitzinga, własną 
ręką wykreślił onegdaj ze spisu zaproszonych 
na obiad także hr Klinkowstroma i hr. Dohna z 
W undtaken.

Komentarz do tego dał sam cesarz w swo
jej mowie. Moma ta wszakże budzi wybitny 
niesmak specjalnie w kołach wykształconego 
mieszczaństwa, co też National Ztg. bez ogródek 
wyznaje.

Do wykreślenia wybitnych agrarjuszów z 
Prus Zachodnich ze spisu zaproszonych, dodaje 
Kreuz Ztg. tę uwagę, iż cesarz już kilkakroć 
zamanifestował, że tegoczesna polityka ekono
miczna odpowiada najwewnętrzniojszym j-go 
przekonaniom, i opozycję przeciw niej uważa on 
za wymierzoną przeciw zdaniom jego osobistym. 
Jest to tylko logiczną konsekwencją, jeżeli ce 
sarz szczególnie odznacza zwolenników swojej 
polityki ekonomicznej, a pmeciwnikom jej n ie
zadowolenie, s woje poznać d a je ! Opozycja kon 
serwatyslów przeciw trak t atom nanC.owym i  
pływa z ich przekonania o szkodliwości onych, 
dla togo boleśnie musi dotknąć tak  wyraźna 
m a^nestaeja cesarza tych, panu swemu wiernie 
o .danych mężów.

W ielce uderzającem jest, że urzę<TSwry 
Jieichsanseignr ani słówkiem nie wspomina o kró 
lewskiej mowie cesarza, co tylko wskutek w yż
szego zlecenia stać się mogło.- Należy przypusz
czać, że jeszcze nie ma tu autentycznej osnowy 
tej mowy i że cncą, przynajmniej tym razem 
uniknąć w gazecie urzędowej spiostowań które 
się jak , wiadomo, już nieraz potrzebneini okazały.

koby nył hołdownikiem Chin, i zarządził r e f £  
my, między temi zniesienie niewoli i przywróce
nie służby dyplomatycznej.

Londyn 8. września. J a a  słychać, zuacsuy 
oddział japoński obsadził wyspę w zatoce Societ 
Ba7> o 10 mil (naszych) na północ od Port 
A rthur dla uzyskania poastawy operacyjnej, i w y
lądował bez przeszkody. Japończycy urządzają 
s.ę tam tak, iżby dłuższe oblężenie wyirzymac 
mogli. Część floty japońskiej wraca do Japonji 
po świeże wojska. Chińczycy ciągle wysyłają 
liczne wojska przez Mandżurję do Korei.

Londyn 8. września. M arszałek Yamagata 
odpłynął do Korei % aby objąć dowództwu armji 
japońskiej, która wkrótce zapewne dojdzie do
100.000 wojska. Jak  sądzą, czynione są przygo
towania do uderzenia na Pekin (stolicę Chin.)

Londyn 9. września. Kongres Truie-Unlo- 
nów w Norwich uchwalił rezolucję, w której j a 
ko karne przekroczenie uznaje to, jeśli obcy rc 
botnicy przebywają w dystrykcie, gdzie znajdu 
je  się już dość robotników.

Petersburg 9. września. Otwarcie kursu me-_ 
dycznego dla kobiet jest już rzeczą postanowio
ną. Na kursa będą dopuszczone kobiety w la 
tach 1 8 —35, oczywiście po złożeniu egzaminu 
dojrzałości.

R zym  9. września. Stolica apostoiska otrzy
mał od rządu chińskiego zapswnienię, że zarzą
dzono wszelkie możliwa środlri dla ochrony k a
tolików osiadłych w Chinach.

N o w y Jork  9. września. Mała miejscowość 
górnicza Seotch Valley w Pensylwanji zapadła 
się i znikła z powierzchni.
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„ J g  a  O  M  E  S  Y
na •* ju ŵ OJ *a- po a wraz ze stemplem

Ciągnie Ue 15. w rześn ia  r  b.
G łó w n a  W jg ra u a  10  ęOuO k o r o u .

Przy zamówieniu z prowincji uprasza si§ o d o łą c z e n ie  
20 ct„ na portorjuin.

„ O ^ e i s n i k a
Londyn 8. września. . Król koreański polecił 

komisji złożyć cesarzowi japońskwnu podzięko
wanie z i to, iż przyrzekł przywrócić sp ikój i 
trwałość rządu koreańskiego. Kroi zaprzocza, ja 

Hi  c z u ł o b y  tu M k  m a  
d  '< u ż y t k u  N i j w y ż 8 z o g o  [ t w o r u

dostarcza P I W O

tylko browar mieszczański
w  P i l z n  i e

za pośrednictwem tutejszej reprezentacji. 
L i f i l f f .  K j i n n  4 1

Rneh pociąg# kolejowych
weatag zegara lwowskiego, ważny t dniem 1. maja 1*94 r. ą Najlepszy środek ochronny przeciw zakażeniu się!

Do Lwowa przychodzą:
Z Kiak^wa (Berlina. Wrci-łswia, Wiednia)
2 VV v y ........................i ....................
Z C tabó ki Z -s  ipanego) przez Przem yśl,

Ribszów lnfc Tarnów . . .
Z Chabówki (Zakopanego) przea Rzeszów 

l lb  T a n  ew •
Z CLi>ói-.ki prze Stryj
Z M m-yny - K rru i .y  , Zegiest..’ «a  przez

T a r n ó w ............................................................
Z Muszyny - Kryn ey , Żegiestowa prz.-z

Rzeszów lab T a rn ó w ..................................
Z Maszy y - Krynicy , Żegiestowa przoz 

T  iroów (od 1U do włącznie .> /,* .
Z Mezó - Laborez, Szc.iawnego - Kulasznego

przez P r z e m y ś l ...........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobczegu . . .  • • •
Z Podwołocz, sk i Brodów jna dw. g/ówuj) 
Z  Podwołoczysk i P-rodów (na dw. Pod/.am.)
Ze S u ezaw y ............................. - .................
Z  K i m p o l u n g z ...................................................
Z  Radowiee . . .
Z  Berhomethn u. 8. i O/.udyna.................
Z  Nowosielicy .  ......................................
Ze Słobody rnng‘Tfk^ej . . . .
Z Hnsiatyca prv.cz
Z CzortKoW:t jjize'. H a l i c z .......................... ....
Z Berysiawia przez S t r y j ..............................
Z  B e ł ż c a ..............................  ..........................
Z t  S o k a la ...............................    • ■ ;  • • • • '
Z  Lawoeznego (Pesztn, Miszkolca, beren- 

saa, Mankkcsa, Chyro wa i Stanisławowa,
przez S tr y j) ................................................

Ze Stryja i ókolego . . - • ..........................
Z Skolego, Chyrowa i S tanisławowa przez

S : r y j ......................................• • .• • • ; •
Z  Hrebenowa (od 10/, do włącznie 4U.») . 
Z Brzuchowie (od 12. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy . . .
Do Chabówki (Zakopanego) prze* T arnów  

lab Rzeszów . . . . . . .  . . . . .
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 

lab Przemyśl 
Do Chabówki (Zakopanego) przez . tryj . . 
Do M.'szy ly - Krynicy, Żegiestowa przez 

Tarnów lub Rzeszów . . . . . . .
Do Maszyny Lryaicy Przez

Tarnów (od 11, do włącznie oP/,) . . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

T a r n ó w .........................  j |N
Do Maszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Do rcz, Śzc-awnego, Knlasznego
przez P T z tm y ź l .................  ..................

Do Radbrzezia i Tarnobrzega . . .
Do Pcdwołoezysk i Brodów (z dw główn.) 
Do Pcdwołoezjsk ! Brodów (z dw. Pędzam.)
Do Seczawy  ..................................
Do Bimzicza przez H a l i c z ......................... ....
Do B usk.t i r .a  przez HzLcz  ......................
Do Słobody rangnrskiej k o p a l n i ..................
Do Nowositliey . .  .......................................
Do Berhomethn n. S. i C z u d y n a ..................
Do  ....................................................
Do K im p o ln n g a .......................... ....
Do S o k a l a ............................................................
Do B e l : a ............................................................
Do Borysławia przez 3 i i y ; ..........................
Do LaUocznejo iMankścsa, Sereusca, Mi 

sz k o k a  Pesztu i Chyro..* przoz Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliuy, Bolechowa przez

S t r y j ....................................... ..
Do Skolego i C hyroea  przez Stiyj . . . .
Do Stryja i Sk - l - g o ..........................
Do Hrebenowa (od K1/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuchowiec (od 121, aż do odwołania) 
Do Zimnej wody (od Z/, a* do o * *,4.)
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arze downie przepisany.

D e h ln l e k r j a  j e s t  o 3  l r « e i e  l a ń ^ z a  
n i ż  Ł w i s s  i u  l i s t h e u i w j  m .  15^ 1 - 4

|  Garcjjski Bani 4iisdvtowy- 8
; począw szy od daia 1. Lutego 1890 r. Ś
« wydaje

{4°() Asygnaty kasowe i

HCgr’ Przewyższa kwas karbolowy ped każdym względem!

Wyłącznie upoważnieni fab rykanc i:  i c M i l k e  d r  M a y r ,  Wiedeń, Linke B»hngasse 5.

z 30 dniowem wypowiedzeniem i

I

iii 
! f

z 8 dniowem wypowiedzeniem,

Asygnaty kasowe |
r, dniu 31- S ty c z n ia  1890.

7*31
7*31

— 10-51

9*5 £ 
9-5f
6-ie 

6-ie

331
7*31

1026

10 26 
10 26 
3-41 

10 23

7-3T

7*31

11*00

t l* A O
41*00

4 1 * 0 0

W y r a b i a n e  c d  r o k u  1 3 8 2 ,
odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na w ystaw i!  hygieniczno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  rok u  1688,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwam i i polecane przez największe zn akom itości lekarskie, jak

Dra 0. von Brauna, prof. Spaetha, vri»f. dra Draschego. dra Loriuzera z V4 ie d iiic .
D ra Bięsiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanoa, dra Edward i Sawickiego

dra Ziambicklego ze L w « w a ,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z S A rak o w n ,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockioewa w C aeraS o w cack i i w. 1.

W I N A  L E C Z N IC Z E

D y r e k c j a .
.f  nie nłacaay.

o o o  0 0 * < K >  0 0 0

K A N T O R  W Y M I A N Y  
X k, u&rz.gal- skc. Binku hipotecznego

i «pr*adaje

jkui

d W M g a .  Go.lziny. drakowane ( ł u s t e m l  e * c l « u 4 t a H * ł  :-zna<.*zają 
nocną od godziny o. wieczór do godziny 5. minat 53 reno

W  b i u r z e  I n f o r m a o y j a e m  o. k. aastr. kolei państw, we Lwowie, 
ul. Trzeciego a n  1. 3 (H oti l  Iaa-ieria1.) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
dowoln e zestaw , 'n ,ch  -zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formaeie 
kieszonkowym. Infoimscje w sprawach taryfowych i przewozowych.

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, j a k : -

Wino chinowe zł. 1 5 0 , Wino cl-.inowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. l -50, W ino pepsynow e zł. 1 ’50, "V ino peptonowe zł. 1 5 0 ,

Wino Condurango zł. 1‘50.

Główny skład na Galicję w aptece P10T6A MIKOt-ASCHA we !,wcwiea
Wfl L w o w ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład g łó w n y W Krakow ie u pp. aptekarzy F -  G r a l eW 8 £̂l e » °  i W i s z u i o w e k i e g o .  
We Wiodnlu dla A u strji, W ęgier i państw ościennych n P . . Maagera, m .  Heumórkt, 8.

W ystrzegać  s ię  n a ś la d tn m iic tw  i podrab iań , bacząc nu  
m arkę  ochronną i  -w łasn oręczn y p o d p is , do każdej f la szk i
dołączony.  1179 a j-?

«•» **1łrs*0 dsiennym najAckincais^asyja, ni*; licsąc żadnej pro w.sji Q

•T ako  d  .b r ą  i y&i&ną lo K a e J f  S
P (} 1 S <S *’-r —

A1/ , 0̂  łieiy M potecu ie, H86 l -y
i»°/c listy  b ^ u teesn e  pnu ujow ane, 
h‘% ' n n

I t s iy  T o w a r s y r t t w a  fe ^ c d y to w e n o  «i«on»k!r;s!to.
"‘/s°/0 n Bonku Lrm jow ^o,
lU',*/0 p u t y e i k ę  L r n jw  g d i i e i j s a ^  
ł°/0 pożyczkę kraj. gal. koronow o,
4P',t p o i y u k f  p r o p i n a e y j n ę  J a f i e y j ł i k a ,  
i%  w r- bukow ińską,
4ł/s°/0 p o ży c ik ę  w ęg iersk iej ko le . państw ow ej,

1  4'/,% „ p r« iip iu a c y jn ą  w ę g P b rs k ą ,
C  H'% w ę g ie r s k ie  o k lijf a c je  id d e < a iii i« e y jn e ,  n

 ̂ Kia;? to papiery, j a ^ I o ż  i wszelkie re n ty austrjackie i w ęgierskie j l  
Gin te r w ym ia n y Banku hipotrriizneja zaw sze kupuje I sprzedaje W

4 po cenach n a j k o r z y s t n i c h .  EJ
"f i % A t a k :  Kantor wymsaBy Banku hipotecincgo przyjmuje o» p .  
*  P. T kupająny jh wsseik.a w ylosow ane, a już płatne w iej- 
1 e •jq papiery w urtosełow ę, tudnie* zapadłe nuobay »

a a tii-k ę . het wszelkiego c o trą o e sła; «-»  zaeilajeoewe, \t>
i} l;yi -,v* Vł«4yi':h k c is tiw .
irV*  ̂ _
^  ,śio f-.faktów, a V v ó r y  1- wyoaarpnSy «<? kspim y. sosL- r  ■«»
5| -...-wyjłh «yk-i?9* -s;-. »wroteta isosątów. W óro sem poa **-

W y d a w c a : Jó ze f L ask o w n ick i Od}iowie.dzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 1 Drukarni „Dziennika Polsk iegopod zarządem Franciszka Ka**®®**'


